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P r a c a  p o l i t y c z n o  - r u y c h o r u a i r c z a
p a d s i a w t? osiągnięć zológ

W SZYSTKIE osiągnięcia krajów 
demokracji ludowej wywołują 

odruchy wściekłości w obozie impe 
rialistycznym

Załogi statków Polskiej Marynar 
ki Handlowej, odwiedzając porty 
krajów kapitalistycznych, szczegól­
nie narażone są na oddziaływanie 
propagandy imperialistycznych pod 
żegaezy wojennych f emisariuszy 
wysługuiącej się im emigracji lon­
dyńskiej' Im bardziej wzrasta Pol­
ska Marynarka Handlowa, im 
większe są osiągnięcia naszej socja 
11 stycznej gospodarki — tym więk­
sza wściekłość wroga i nacisk jego 
propagandy.

ŹRÓDŁA OSIĄGNIĘĆ

Wykonanie przez flotę na dwa 
miesjące przed terminem rocznego 
pianu przewozów w tonach z nad­
wyżką jest nie tylko wynikiem pra­
cy kierownictwa przedsiębiorstw że 
głogowych, ale przede wszystkim 
zasługą naszych załóg. Zwiększenie 
wydajności pracy dzięki stosowa­
niu nowych, postępowych metod 
pracy, wypróbowanych we flocie ra 
dzieckiei — to wynik politycznej 
prący partii wśród marynarzy. 
Osiągnięcia socjalistycznego wsnół 
z a wodnic twa i związane z nimi 
przedterminowe wykonanie zadań 
eksploatacyjnych jest wynikiem 
pracy politycznej oraz wzrostu 
aktywności organizacji partyjnych 
i kót ZMP-owskieh, które nie_ spo-
czywcfpc na łauraeh mobilizują za 
logi statków do jeszcze lepszych 
wyników przewozowych w bieżą­
cy rń roku,
• Możną.;przytoczyć .wiele przykład 
dów ofiarnej'pracy załóg Najbar­
dziej charakterystyczne są rejsy 
zbożowe naszych jednostek, które 
brały udział w .akc ii pomocy rar 
dzieckiei dla głoduiacyęh Hindu­
sów. Obok s/s „K ilińsk i“  i m/s 
„Waryński“ , na szczególne wyróż­
nienie zasługuje m/s „Warta“ . Za­
łoga statku, wracającego już z rej­
su na Daleki Wschód do portu ma­
c ie rzys tego . wykonała jeszcze do­
datkową podróż z nortów Morza 
C za rn e g o  do Indii Marynarze nasi 
przyjęli to nowe zadanie z pełnym 
jego zrozumieniem, czynem okaza­
li braterska pomoc milionom głodu 
jacvch, uciśnionych i wyzyskiwa 
nvch nrzez imperialistów Hindu­
sów Na taka postawę załogi wpły­
nęła systematyczna działalność po- 
łdyczno-wychowawcza, prowadzona 
przez aktyw partyjny, świadomość 
przemian, jakie dokonały się w na­
szym kraju, świadomość. tworzy 
ona masowy, zwarty kolektyw ca­
łego społeczeństwa budującego so- 
cjaliz.il. Na głębokie przewiązanie 
naszych łudzi morza do ich pływa­
jących warsztatów pracy maja rów 
nież wielki wpływ coraz lepsze 
warunki bytowe.

Poza flotami obozu postępu, żad­
na marynarka handlowa krajów ka- 
p!talistycznvch nie zna bowiem sta 
łoś-ci zatrudnienia i nie daje możli­
wości korzystania z płatnych urlo­
pów oraz dobrodziejstw zdobyczy 
soc ja lnych  Marynarzowi i jego ro 
dżinie przysługuje bezpłatne lecze­
nie możność korzystania z wcza­
sów pracowniczych. Domów Mary­
narza itd.

Pomieszczenia na polskich siat 
kach zapewniają załogom nafiepsze 
warunki pracy i odpoczynku. Do- 
skonała warunki pracy przywiązują 
jeszcze mocniej marynarzy do ban 
dery Polski Ludowej Załogi nasze 
cechuje socjalistyczny stosunek do 
pracy t własności społecznej Na 
wielu statkach _  jak np na m/s 
Warta“  — załogi zespołowo oma 

wiaią zadania i kolektywnie podej 
tnuią decyzje-

METODY DZIAt.MNOŚCi 
WROGA

Imperialiści amerykansko-angiel- 
scy obserwując nasz stały rozwój ’ 
postęp gospodarczy, społeczny i po 
lityczny starają się za wszelką ce­
nę powstrzymać nasz marsz ku 
lepszej przyszłości Robią to nie 
przebierając W środkach, o czym 
najdobitniej świadczy prowokacyj 
na uchwala Kongresu Stanów Zjed 
moczonych, przyjęta na wniosek Tru

mana, przewidująca wyasygnowa­
nie 100 miln. dolarów na robotę 
dywersyjną i szpiegowska w 
Związku Radzieckim i krajach de­
mokracji ludowej

Aparat propagandowy imperiali­
stów anglo-a mery kańskich zorga­
nizował sieć obejmującą prawie 
wszystkie porty, do których zawija­
ją polskie statki. Nie tylko w wiel­
kich ośrodkach wymiany towaro­
wej, ale i w małych portach gra­
sują płatni agenci Andersa i jego 
mocodawców z Wall Street Upadli 
na dno nędzy moralnej przedstawi­
ciele zgangrenowanej emigracji, za 
czepiają naszych marynarzy na 
ulicy i w lokalach publicznych, a 
nawet przychodzą pod statki, aby 
namawiać ich do zdrady ojczyzny.

Agenci ci posługują się frazeolo­
gią „Głosu Ameryki“ , „BBC“ i in­
nych szczekaczek, zachwalają rze­
kome dobrodziejstwa i „wolność“  
w krajach kapitalistycznych. W i­
dząc, że dotychczas stosowane me 
tedy rozsiewania trucizny i pro­
wadzenia dywersji odpierane są 
przez polskich marynarzy w sposób 
zdecydowany, propaganda wroga 
stosuje coraz perfidniejsze sposoby. 
Wobec niepowodzenia agentów an- 
dersowskich, zaangażowano W cha­
rakterze „łowców dusz“ , kobiety 
— .¡Półki“  i cudzoziemki — poszu­
kujące na polskich statkach „swo­
ich narzeczonych".

Tam, gdzie wszelkie próby pro­
wokacji spotykają się ze zdecydo­
waną odurawą załóg, wróg wystę­
puje brutalniej, łamiąc tradycyjne 
zwyczaje morskie i przepisy prawa 
n 1 i e d Z v n a r o i i o w e go. Przekonali się 
o tym. w,swoich rejsach do Nowe­
go Jorku marynarze ni/s „Batory“ , 
a także załoga s/s „Wieluń“ , z po­
kładu, którego. policja 'szwedzka si­
łą zabrała marynarza Stanisława 
Kulkę. „Neutralna“  Szwecja podep 
tata podstawowe zasady wolności 
żeglugi 1 tezy prawne zawarte w 
dokumentach, dyplomatycznych swe 
go rządu oraz zasady ustalone 
przez Instytut Prawa Międzynaro­
dowego. Bezpośrednio po narusze­
niu praw suwerenności statku „Wie 
iuń“ , policja sztokholmska nanadła 
brutalnie na członka załogi m/s 
„Curie - Skłodowaska“  Aleksandra 
Macka, pozbawiając go wolności 
Takich przypadków załogi nasze 
znają więcej.

ROŚNIE ZWARTOŚĆ ZAŁÓG

Członkowie załóg statków zacho 
dzących do portów kapitalistycz­
nych spotykają często — obok 
sprzedajriych prowokatorów, rów ­
nież takich emigrantów, którzy nie­
dowierzając szczekaczkom radio­
wym i prasie reakcyjnej pragną od 
naszych marynarzy dowiedzieć się 
prawdy o panujących w Polsce sto­
sunkach. Byty też często wypadki, 
że zawiedzeni i znękani „dobro­
dziejstwem“ gościnności z izami w 
oczach prosili o zabranie do ojczy­
zny. W porcie kopenhaskim zgło­
sił" się np. b. marynaz E. S. z taką 
prośbą do zatogi s/s „Jarosław Dą­
browski“ . Skierowano go dla za­
łatwienia formalności do najbliższe 
go konsulatu polskiego. A iluż to 
naszych przedwojennych emigran 
tów, którzy doznali „opieki" sana­
cji i „błogosławionych“  warunków 
pracy puszcz brazylijskich i innych 
— dziś widząc przyszłość Polski 
Ludowej wraca do kraju i pomaga 
przy jej odbudowie.

Zwartość załóg PMH stanowi 
najskuteczniejszy oręż w walce z 
prowokacją i zakusami wroga, dla 
tego obok mobilizacji załóg do wy 
konania zadań produkcyjnych, pod 
stawowym celem pracy politycznej 
we flocie jest podniesienie poziomu 
moralnego załóg_ i jesz.cze mocniej 
sze uodpornienie marynarzy na 
wpływ, propagandy imperialistycz­
nej.

Wracając- z ostatniej podróży, 
marynarze m/s „Warta“  dali w oor 
cic norweskim Porsnrund solidną 
odnrawę andersowskim agentom, 
którzy starali sie poderwać dv«cv- 
tiline marynarską i wierność Pol­
sce Ludowej, nie dopuszczając ich 
na statek.

Członkowie załogi wykazali, że 
wielomiesięczna rozlaka z krajem 
ani trochę nie osłabiła więzów z 
ludową ojczvzną, a przeciwnie — 
/cementowała marynarzy w zwar­
ty, patriotyczny kolektyw Systems 
tyczna praca politvczno-wvehowaW 
cza i rozwiiaiąca się na jej bazie 
ścisła współpraca członków partii, 
ZMP i beznarivinvch w przezwy­
ciężaniu trudności ł przeciwstawia­
niu sie wszelkim próbom dyskrymi 
nacji, wzmacnia iedność wewnetrz 
ną załóg i ich odporność na ataki 
wronńw.

Marynarze sfś „Olsztyn“  w jed­
nym z portów duńskich przepędzili 
prownkatorkę — Szwedkę, poszuku 
jącą na statku swego „narzeczo­
nego“ .

Frazesom „łowców diisż“  ó do­
brodziejstwach kapitalizmu przeciw 
stawiają marynarze konkretne fak­
ty nedzv ' bezrobocia, które obser­
wują' nieomal codziennie w portach 
i miastach Europy zachodniej.

W WALCE O DALSZE 
OSIĄGNIĘCIA

Dotychczasowe osiągnięcia w pra 
cy masowo-poiitycznej nie mogą 
nam jednak przesłonić pewnych jej 
niewątpliwych braków. Ujawniać 
je należy z całą ostrością, sto­
sując niezawodną broń krytyki t 
samokrytyki. Nie na wszystkich bo 
wiem jednostkach doceniono już 
znaczenie pracy polityczno-wycho- 
wawczej.

Na jeden odcinek trzeba przy 
tym zwróąić szczególną uvvagę. 
Pod specjalnym obstrzałem Wrogiej 
propagandy , znajduje się młodzież 
pływająca na siatkach i dlatego 
należy się nią specjalnie zaopieko­
wać, Młodzież ta nie ,pamiętająca 
warunków życia klasy pracującej za 
rządów sanacyjnych — stykając się 
z; zewnętrżnym blichtrem krajów 
kapitalistycznych i agentami przed­
stawiającymi w „cudownych kolo­
rach“  warunki życia tych kraiów, 
nie mając często sprawdzianu tych 
„ponęt“  nie jest uodporniona na 
prowokacje i namowy Zadaniem 
starszego aktywu, a przede wszyst 
kim egzekutyw podstawowych orga 
nizacji partyjnych, jest roztoczenie 
systematycznej kontroli nad pracą 
kół ZMP-owskieh i bezustanne 
uświadamianie młodszych towarzy­
szy o fałszu f obłudzie imperiali­
stycznej propagandy oraz uzbraja­
nie młodzieży we właściwe argu­
menty w walce z tą propagandą. 
Należy aktywniej zwalczać wszel­
kie przejawy „amerykańskiego st_y 
!u życia“ , małpowanie kosmopoli­
tycznych wzorów i uleganie ich 
destrukcyjnym wpływom. Należy

W POLSCE przedwrześniowej 
deklamowano dużo o rao- 

carstwowości, głoszono puste 
frazesy o rozwoju gospodar­
czym, snuto nawet „śmiałe“  pro 
jekty rozwbjh gospodarki mor­
skiej. Propaganda sanacyjna w
próżnosl-.iotU zapędziła się w 
„wielka am r w  uwani.. kolo­
n ii“ .

A tymczasem zagraniczne kon 
cerny i współpracujący z nimi 
kapitaliści krajowi utrzymywali 
stopę życiowa Polski na najniż­
szym poziomie, bogacąc się na 
pracy źle opłacanego robotnika 
i chłopa. Rozwój i uniezależnie­
nie gospodarcze oraz ponrawa 
warunków bytowania trzydziesto 
miliomowej ludności nie leżały 
w interesie tvch. którzy wy­
zyskiwali Polskę na sposób ko­
lonialny.

Mieliśmy niedużą flotę, złożo­
ną z przestarzałych iednostek 
„łaskawie“  sprzedanych nam 
przez imperialistycznych arma­
torów lub wybudowanych _ za 
drogie pieniądze na zagranicz­
nych stoczniach.

Ze względów emocjonalnych 
zorganizowano z początkiem 
okresu miedzywoiennego Pań­
stwowa Szkołę Morska. Wielu 
spośród jej absolwentów długo 
wyczekiwało nadaremnie w 
przedpokojach wsTeehmożtivch 
dyrektorów „polskich" przedsię­
biorstw żeglugowych. Absolwen­
ci PSM powiększali systema­
tycznie szeregi bezrobotnych. 
Czasem udawało sie któremuś z 
nich znaleźć pracę iako zwykły 
marynarz, trymer lub smarow­
nik. Wykwalifikowani nawigato­
rzy bvli szczęśliwi. gdv znaleźli 
zatrudnienie w żegludze przy­
brzeżnej łub na statkach kursu­
jących na Wiśle.

Mechanicy z ukończona Szko­
łą Morska z trudem znaidowałi 
prace w koleinictwie łub obsłu­
giwali maszvnv wyciągowe w ko
oslniaob, Usfeńf kapitalistyczny 
przekreślił ich śmiałe żatruary 
pływania na polskich statkach 
po dalekó-b oceanach

I W miarę pogarszania się 
koniunktury, kontrolujący naszą

flotę kapitaliści polecili w pierw 
szym rzędzie „uwiązać na sznu­
rek“  polskie statki.

Miodzi entuzjaści budow­
nictwa okrętowego, którzy mimo 
szykan szowinistów niemieckich 
odważyli się przed wojną ukoń­
czyć wydział budowy okrętów 
Politechniki Gdańskiej, powięk­
szali, tak jak absolwenci PSM. 
rzesze bezrobotnych lub podej­
mowali pracę w innych dziedzi­
nach przemysłowych, a tylko wv 
jątkowi „szczęściarze“ dostąpili 
zaszczytu nracv na stoczni rzecz 
nei w Modlinie

Młoda intelmencja techniczna 
nie miała możności wykorzy­
stania posiadanych wiadomości i 
rozszerzenia swej wiedzy facho­
wej Polskie stocznie i statki bu­
dowane rekami Dolskiego robot­
nika bvłv przed wojną jedynie 
marzeniem.

Stworzenie polskiego przemy­
słu stoczniowego, zatrudnienie 
bezrobotnych metalowców i otwo 
rzenV szerokie! perspektywy dla 
młodei morskiei inteligenci! tecłi 
nicznei nie leżało w interesie 
Tvssenów, Flieków i Harrima- 
nów, wvzvskuiącvch beznrzvkład 
nie śląskich hutników i górni­
ków Budowa statków polskich 
na stoczniach zagranicznych 
przynosiła im większe zvski — 
a nrzede ivszvstkim osłabiała 
polski potencjał gospodarczy, o 
co przecież im chodziło.

Kapitalistyczna Polska przed- 
wrześniowa nie miała w oto­
czeniu kapitalistycznym żad­
nych szans rozwojowych, a ha­
sło „Polski mocarstwowej na 
morzu“  było po prostu farsą.

W 1935 r. jeden z mechani­
ków, nadzorujący budowę m/s 
„Batory“  na stoczni w Monte- 
falcone, ogłaszając w „Przeglą­
dzie Mechanicznym" opis nowe­
go statku, po analizie organi­
zacji i pracy przemysłu stocz­
niowego — „ośmielił sie“  wy­
sunąć proiekt zorganizowania 
polskich stoczni. Ówczesna dy­
rekcja GAL-u wysłała do niego 
teleoram z zapytaniem, kto po­
zwolił na ogłoszenie artykułu 
bez porozumienia się z dyrekcja

towarzystwa żeglugowego. Jed­
nocześnie zagrożono śmiałkowi 
że zostanie zwolniony z pracy.

Dziś to się zmieniło Kapita­
lizm już nie ściska swoimi mac­
kami Polski Dzięki bohaterstwu 
żołnierzy radzieckich odzyska­
liśmy wolność i Wybrzeże. Obok 
innych wielkich zakładów prze­
mysłowych, Polska Ludowa roz­
budowuje planowo. 7 socjalis­
tycznym rozmachem, swoia fiole 
; uruchomiła stocznie, w których 
nracuie kilkanaście tysięcy ro­
botników

Zmiana ustroju spowodowała, 
że nasza flota ma pełno robot,' 
i będzie jej miała coraz więcej 
— stworzyła jej takie realne wy 
runki rozwojowe, że jest om. 
potrzebna już nie tylko nam. ale 
i innym krajom, którym niesie 
mv nomoc.

Władza ludowa poważnie roz­
szerzając możliwości rozwoju 
naszei gospodarki morskiej da­
ła utalentowanym fachowcom 
szerokie pole do popisu: Absol­
wenci naszych szkół morskich 
maia zapewniona prace na pol­
skich statkach. płvwaiacvch po 
wszystkich oceanach. Inżyniero­
wie specjaliści mają możność 
pogłębienia swoich wiadomości 
przy budowie polskich statków 
iia polskich stoczniach.

Potska Ludowa nie zna przed­
wojennego elitaryzmu. OhoU ab­
solwentów szkół morskich do­
świadczeni marynarze i mecha­
nicy — Do uzupełnieniu swoich 
wiadomości na kursach tcorcłvc- 
nych — korzystaia z szeroko 
stosowanego awansu społeczne­
go. zasilają kadry oficerskie 
PMH

Bezpowrotnie znikły koszmar 
bezrohoria i troska o przysz­
łość. które prześladowały młodą 
polska inteligencję techniczno- 
morska,

Polska Ludowa reałizoiac kon 
sekwentnie zadania Planu R- 
letnieuo zapewnia nełne wyko­
rzystanie i zatrudnienie przed­
wojennym absolwentom szkół 
fachowych i systematycznie szko 
Ii zastępy młodych fachowców 
dla pracy na morzu i stoczniach

Połk eść na wyższy poz om styl «racy związkowej
PLAN 6-letni realizujemy w okre 

sie wzrastającej agresji impe- 
ri-aIizmu- ąngloTartierykańskiego na
całym świecię i wzmożonej działal­
ności wewnętrznego wroga kiabo- 
wego usiłującego osłabić tempo 
naszego socjalistycznego budow­
nictwa. .

W tej sytuacji na'wszystkich in ­
stancjach związkowych ciąży szcze­
gólny obowiązek: wzmożenia i po­
głębienia pracv organizacyjnej i po- 
lityczno-wychowawczej.

Poważny jest wkład pracowników 
żeglugi okręgu gdańskiego w dzie­
ło podniesienia naszego potenciaiu 
gospodarczego ha morzu. Flota 
handlowa wykonała na dwa miesią­
ce przed terminem roczny pian prze 
wozów, robotnicy portowi zespołu 
Gdańsk — Gdynia iako pierwsi na 
Wybrzeżu podięli zobowiązania paz 
dziernikowe dając gospodarce na­
rodowej ponad pół miliona^ złotych 
oszczędności; rybacy „A rk i“  wkro­
czyli iuż w dniu 16. X. br. w trzeci 
rok Planu 6-leiniego, na początku 
listopada wodniacy gdańskiej żeglu 
gi śródlądowej zameldowali o wy­
konaniu zadań przewozowych na 
rok bieżący.

bezwzględnie zwalczać pijaństwo 
powodujące osłabienie odporności, 
czujności, zanikanie dyscypliny pra 
cy, zmniejszenie wydajności pracy 
i wprowadzające demoralizację 0- 
raz ożywić akcję szkoleniową i 
świetlicową, które najbardziej od­
ciągają młodzież od bezmyślnego 
trwonienia' czasu w portach.

Prowadząc stałą, planową pracę 
wychowawczo-polityczną, aktywizu­
jąc ogół załóg wokół realizacji naj 
ważniejszych zadań, uzbrajamy — 
w oparciu o doświadczenia i wzory 
bratniej floty radzieckiej — nasze 
zespoły marynarskie do walki o no­
we sukcesy, o dalszy rozwój naszej 
socjalistycznej żeglugi morskiej.

Te osiągnięcia — to wyraz wzra­
stającej świadomości spoieczno-po- 
F tycznej i głębokiego patriotyzmu 
marynarzy, rybaków, portowców i 
wodniaków — to rezultat ich pełnej 
poświęcenia pracy.

Nie można jednak powiedzieć, że 
iest to wynik pracy organizacyjno- 
poiitycznej Zarządu Okręgowego 
ZZPŻ w Gdańsku i ¡ego rad zakła­
dowych. Analiza pracy okręgu 
gdańskiego całkowicie uzasadnia
te spostrzeżenia.

Aparat związkowy nie przejawia
L,statecznej aktywności na odcinku 
mobilizacji zatóg. przedsiębiorstw 
rio wykonania planów pr Fikcyj­
nych i na odcinku kontroli wyko­

nawstwa. Przykładem tego są źle 
pracujące rady zakładowe w przed­
siębiorstwach' rybackich (np. w „A r­
ce“  w Gdyni), które nie żyją eko­
nomiką swoich zakładów pracy, nie 
zajmują się- wykrywaniem -trudnoś­
ci, nie wskazują na sposoby ich 
przezwyciężenia i .niedostatecznie 
mobilizują rybaków do wykonania 
planów połowowych: Nie wywiązują 
się one również z- roli kierownika i 
organizatora ruchu współzawodni­
ctwa i racjonalizacji oraz nie. prze­
jawiają żadnej inicjatywy , w walce 
o . oszczędność i pełne wykorzysta­
nie rezerw Nie postawiono tego za­
gadnienia jako równorzędnego, z 
walką o wykonanie planów.

Jedną z najpoważniejszych przy­
czyn tego stanu jest oderwana od 
życia codziennego praca kulturalno- 
oświatowa,;. która nie nabrała jesz­
cze w. okręgu gdańskim charakteru 
masowej działalności polityczno-wy 
cliowawczej Organizatorzy, komisje 
kulturalno-oświatowe i świetlice nie 
wychowują jeszcze związkowców w 
duchu walki o realizację planów, 
w duchu stałej czujności i w ilk i z 
wrogiem klasowym.

Pracę okręgu charakteryzuje także 
niedostateczna troska o sprawy by 
to we i socjalne pracowników i ich 
rodzin. Jednym z dowodów są nie­
wykorzystane w pełni skierowania 
na wczasy, z których korzystają w 
minimalnym stopniu marynarze, ry 
bacy. portowcy i wodniacy (członko 
wie zarządu okręgowego nie sa w 
stanie określić ilu ich było), korzy­
stają z nich natomiast w szerokim 
zakresie pracownicy administracji 
lądowej. Jest faktem, że fundusze 
akcji socjalnej przyznane na rok 
bieżący bvłv do dnia 15. XI. br. wy 
korzvstane zaledwie w 60 proc.

Jakie są źródła tych niedociąg­
nięć?

Trzeba stwierdzić, że działalność 
zarządu okręgu cechuje _ biurokra­
tyczny styl pracy odrywający okręg 
r-d mas marynarzy, portowców 1 ry 
baków, brak planu t zespołowego 
wysiłku, że nie docenia się masowej 
pracy związkowej. Prawie cały ze­
spół pracowników okręgu pracuje w 
zupełnym oderwaniu od dołów, a 
jego instruktorzy nie docierają w 
ogóle, względnie w stopniu niedo­
statecznym do grup związkowych, 
na statki i trawlery, nie pomagając 
radom zakładowym ł przeprowadza 
jąc jedynie jednostronne_ lustracje 
dostosowane funkcjonalnie do spe­
cjalności instruktorów.

A przecież bitwa o realizację za­
dań transportu morskiego, rybolów 
dwa i żeglugi śródlądowe? toczy 

wyłącznie w brygadach, na stal 
l-acb. kutrach i trawlerach i właś­
nie tam trze aa prowadzić ofensywę 
przeciwko wrogiej propagandzie, nw

bilizować pracowników do pokony­
wania trudności, do walki o zmniej 
seenie kosztów własnych, tam 
wreszcie trzeba toczyć bój o socja­
listyczną dyscyplinę pracy.

’ W obecnej sytuacji gospodarczej, 
kiedy wykonanie zadań planowych 
i  ich przekraczanie stanowi najsku­
teczniejszy oręż w przezwyciężaniu 
naszych czasowych trudności 
przed ' Zarządem Okręgu ZZPZ w 
Gdańsku trzeba postawić bojowe za 
danie: Okręg musi zdecydowanie 
zmienić swój styl pracy, zacieśnić 
współpracę z radami zakładowy­
mi i nastawić się na masowo-po- 
lityczną praeę wychowawczą związ 
kowców.

Jakie drogi prowadzą do tego 
celu?

Widzimy je w pogłębieniu pracy 
i podniesieniu poziomu ogniw 
związkowych szczególnie w rybo­
łówstwie i PMH oraz we wzmoc­
nieniu kontroli wykonawstwa. Na­
leży natychmiast zająć się politycz 
nym przeszkoleniem aktywu związ 
kowego na jednostkach naszej flo­
ty handlowej i rybołówstwa dale­
komorskiego. Należy przeprowa­
dzać stałą, systematyczną analizę 
działalności rad zakładowych i 
zwrócić uwagę na pracę aparatu po 
litycznego zarzadu. Dla umasowie- 
nia pracy związkowej trzeba wciąg 
nąć do ścislei współpracy nieetato­
wy aktyw związkowy, wyrastaiaiy 
w różnych akcjach masowych, któ­
ry trzeba systematycznie szkolić. 
Należy w szerszym niż dotąd stop 
niu otoczyć opieką rodziny maryna­
rzy i rybaków, a za pośrednictwem 
rad kobiecych zwerbować do współ 
nracy żony członków naszych za­
łóg Czas także naiwvższy wyka­
zać iniciatywę związkową w kie­
rownictwie ruchem współzawodni­
ctwa i racłonaiizacji pracy, które 
pozostaia do tei porv w rękach 
administracji Oszczędzanie paliwa 
i smaru można np. wzmóc przez 
zwołani" narady palaczy - motorzy­
stów PMH. Trzeba, _abv okręg 
gdański docenił oręż, jaki stanowi 
prasa zwłaszcza prasa związkową a 
m. in. „Ster" i aby zwrócił uwagę 
na timieietne wykorzystanie prasy 
dla realizacii zadań związkowych.

Na przykładzie pracy Zarządu 
Okręgowego ZZPZ w Gdańsku po­
zostałe zarzady okręgowe naszego 
związku winny samokry tycznie 
skontrolować czy pracują prawidło­
wo i czy uwaga ich iest skoncen­

trowana na najważniejszych w 
chwili obecnej zagadnieniach Dro­
ga ta wymaga dużego wkładu rze­
telnej pracy od aktywu związkowe­
go, ale tylko ona nrowadzi nienmyl 
nie do pełnej re bzacii z.ac ó po­
stawionych przed związkami zawo­
dowymi w Pianie 6 lejghn.
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OD PAŁACU CHA1LL0T DO FORUM MUSSOLINIEGO

JEDNO z reakcyjnych pism francuskich stwierdziło zjadliwie, acz­
kolwiek nie bez pewnego wyrzutu, że „ofensywa pokojowa" Sta­

nów Zjednoczonych, tak szeroko reklamowana na zachodzie, trwała 
zaledwie kilka godzin, bo „od przemówienia Achesona do przemówie­
nia Wyszyńskiego". Minister spraw zagranicznych Związku Radziec­
kiego wygłosił to przemówienie 8 listopada br. na obecnej sesji Ogól­
nego Zgromadzenia ONZ. I minęły zaledwie dwa tygodnie gdy.słowa 
Wyszyńskiego, demaskujące obłudę i fałsz „pokojowych" propozycji 
Achesona znalazły potwierdzenie w faktach.

22 listopada br. przybył do Paryża na naradę z Achesonem, Ede­
nem i Schumanem „Herr Kanzler" Konrad Adenauer w towarzystwie 
zbrodniarza wojennego, hitlerowskiego generała Hansa Speidla. Spot­
kanie odbyło się w kwaterze głównodowodzącego „atlantyckich" sił 
zbrojnych w Europie — Eisenhowera.

O czym radzono w tej kwaterze podżegaczy wojennych? Czy o „po­
kojowych“  propozycjach Achesona? Komunikat ogłoszony po tej na­
radzie wyraźnie wskazuje na to, że frazesy Achesona o pokoju po­
zostawiono w Pałacu Chaillot, gdzie odbywa się sesja ONZ. W kwa­
terze zaś Eisenhowera dobito targu; wzamian za przyjęcie do „atlan­
tyckiej" rodzinki byłych hitlerowskich generałów i zbrodniarzy wo­
jennych na zasśdach „równości" i wzamian za poparcie dla rewizjo­
nistycznych roszczeń imperialistycznych kół Trizonii, Atjenauer nie do­
puści do zjednoczenia Niemiec i dostarczy mięsa armatniego dla 
rzeźników z Waszyngtonu.

Gdy targ z Adenauerem i Speidłem został dobity ministrowie spraw 
zagranicznych USA, Anglii i Francji opuścili Paryż i udali się na 
Forum Mussoliniego w Rzymie, gdzie 24 listopada br. zebrała się se­
sja rady atlantyckiej.

Na sesję tę oprócz ministrów spraw zagranicznych i innych człon­
ków rządów krajów uczestniczących w agresywnym bloku atlantyckim 
przybyli również przedstawiciele Grecji i Turcji.

O czym radzono na Forum Mussoliniego? Czy o „pokojowych pro­
pozycjach Achesona? Tutaj — na Forum Mussoliniego -  radzono 
nad wzmożeniem w.yścigu zbrojeń, nad eisenhowerowskim programem 
„błyskawicznej remilitaryzacji“ Niemiec i środkami walki ze świa­
towym ruchem pokoju.

NA ULICACH PARYŻA I RZYMU

PODCZAS gdy minister spraw zagranicznych Francji Schuman witał 
serdecznie Adenaera w Paryżu, lud paryski odczuł obecność tego 

pachołka amerykańskich imperialistów, jako policzek. Mimo, iż rząd 
francuski zakazał demonstracji i dla pilnowania tego zakazu wysłał 
tysiące uzbrojonych policjantów, lud Paryża wyległ , na ulicę, witając 
przywódcę rewizjonistów niemieckich, okrzykami „heraus", „go home“ 
i potężnym śpiewem Marsylianki. Na murach stolicy Francji ukazały 
się napisy: „Adenauer wynoś się", „Nie chcemy hitlerowców w Pa­
ryżu“  — „Chcemy pokoju". Afisze głosiły: „Nie dawać broni hitlerow­
com'. W wielu fabrykach robotnicy przerwali pracę na znak protestu 
przeciwko knowaniom z odwetowcami niemieckimi. Na ulicach Paryża 
lud przysięgał, iż walczyć będzie przeciwko remilitaryzacji Niemiec.

Również i robotniczy Rzym zamanifestował swoje głębokie uczu­
cia gniewu wobec uczestników sesji rady atlantyckiej. Szczególne 
oburzenie wywołał we Włoszech fakt, że rada atlantycka obradować 
będzie nad zwiększeniem wydatków na zbrojenia w chwili, gdy setki 
tysięcy ludzi, dotkniętych katastrofalną powodzią nie otrzymują od­
powiedniej pomocy od rządu.

Rząd de Gasperiego, zdając sobie sprawę z wielkiego oburzenia 
mas pracujących otoczył gmach, w którym odbywa się sesja rady s il­
nymi kordonami policji. . . . .  ,

A lę żadnymi kordonami poUcyjnyfni nie można zagłuszyć głosu 
narodu* Na ulicach Rzymu i Paryża, a nie w kwaterze Eisenhowera 
i na Forum Mussoliniego, rozległ się głos, który będzie decydującym.

SNY O IMPERIUM A RZECZYWISTOŚĆ

SPISEK przeciwko pokojowi, uknuty przez imperialistów amerykań­
skich, wymierzony jest również przeciwko narodom Bliskiego 

i Środkowego Wschodu. O celach tego spisku pisze wyraźnie amery­
kańska gazeta „New York Post“ , snując marzenia o imperium amery­
kańskim. Oto co pisze ta gazeta: „Kto oprócz naiwnych ludzi uwierzy w to, 
że walka na Bliskim Wschodzie rozgrywa się między Anglią i  Egiptem, 
albo Anglią i  Iranem? To co się dzieje na Bliskim Wschodzie — to... reje- 
stracja faktu dokonanego — faktu zmierzchu brytyjskiej potęgi. Naszą zaś 
rola na Bliskim Wschodzie to zbudowanie nowej potęgi Ameryki.^ Właśnie 
my możemy obecnie powiedzieć, że słońce nigdy nic zachodzi nad imperium 
amerykańskim"...

Ale snom imperialistów o „imperium amerykańskim“  przeciwstaw 
wia się rzeczywistość. Walka narodowo-wyzwoleńcza obejmująca 
Egipt, Iran, Maroko i Irak spędza sen z ich oczu. I dlatego też 
przeciwko tym ruchom narodowo-wyzwoleńczym Amerykanie usiłują 
stworzyć „alianckie dowództwo na Środkowym Wschodzie“ .

Przed niebezpieczeństwem tego „alianckiego dowództwa" ostrzega 
narody Bliskiego i Środkowego Wschodu nota radziecka. Wprowadze­
nie w życie tego planu, tj. atlantyckiego dowództwa . Środkowego 
Wschodu, doprowadziłoby — czytamy w nocie radzieckiej — do fak­
tycznej okupacji wojskowej krajów Bliskiego i Środkowego Wschodu 
przez siły zbrojne Stanów Zjednoczonych i Anglii.

Zdają sobie sprawę z tego narody Egiptu i Iranu, Maroka 
I Iraku. I dlatego w Kairze i Teheranie, Casablance i Bagdadzie roz­
lega się okrzyk: Precz z imperializmem amerykańskim i angielskim!

Okrzyk ten podchwytują narody Pakistanu i Burmy, Indii i Archi­
pelagu Malajskiego. Trzeszczy w podstawach gmach imperializmu. 
Takie są fakty — a fakty to rzecz uparta.

W tej sytuacji, mimo prób zerwania rokowań w sprawie rozęimu 
w Korei, przy pomocy różnych prowokacji, Amerykanie zmuszeni zo­
stali do porozumienia w. sprawie lin ii demarkacyjnej.

WSPÓLNIK PENDERGASTA PRZY ROBOCIE
STOTĘ agresywnej polityki Stanów Zjednoczonych demaskuje 
protestacyjna nota radziecka w sprawie podpisania przez Trumana 

haniebnej ustawy o finansowaniu „wszelkich specjalnie dobranych 
osób, zamieszkujących w Związku Radzieckim, Polsce, Czechosłowacji, 
na Węgrzech, w Rumunii, Bułgarii, Albanii... lub osób, które zbiegły 
z tych krajów, bądź to dla skupienia ich w oddziałach sił zbrojnych 
popierających organizację paktu atlantyckiego, bądź dla innych 
celów“ .

Tak cynicznie i jawnie mógł postąpić tylko wspólnik gangstera 
amerykańskiego Pendergasta — Truman. „W obliczu takiego postę­
powania rządu USA powstaje pytanie — powiedział Wyszyński — 
jak można, nie wpadając w obłudę i fałsz, mówić o dążeniu do osła­
bienia napięcia w stosunkach międzynarodowych. Jak można wysu­
wać sprawę osłabienia napięcia w stosunkach międzynarodowych jako 
warunek wstępny dla uchwalenia rezolucji o redukcji, zbrojeń i sił 
zbrojnych?“

Gangsterskie metody szpiegostwa i dywersji, sabotażu I prowo­
kacji, jawnie i ustawą usankcjonowane — są bez precedensu w stosun­
kach międzynarodowych. Haniebna ustawa podpisana przez Trumana 
ujawnia, do jakich celów użyte zostaną grupki zdrajców emigracyj­
nych, mających pełne usta frazesów o patriotyzmie.

ODPOWIEDŹ MAS PRACUJĄCYCH

NARÓD-polski odpowie na ten nowy prowokacyjny krok rządu USA 
jeszcze większym wzmożeniem czujności, odpowie bezlitosnym 

tępieniem zdrajców, czyhających na zgubę naszej Ojczyzny.
Masy pracujące Polski na licznych masówkach i wiecach odpowie­

działy potężną falą protestów i oburzenia przeciwko odbudowie hitle­
rowskiej machiny wojennej i rozpętywanej przez adenauerowców 
i schumacherowców hecy szowinistycznej i antypolskiej.

Łączymy się we wspólnej walce z robotnikami francuskimi i włos­
kimi, z robotnikami i narodami Europy i całego świata przeciwko nik­
czemnym ołanom imperializmu amerykańskiego i jego pachołków.

Tragedia Missouri

I

W n-rze 109 ..Literaturnaja 
Gazeta“  wychodzącej w Mo­
skwie ukazał się artykuł A. 
Chańkowskiego pt. „Tragedia 
Missouri", który zamieszcza­
my poniżej z nieznacznymi skró­
tami.

Wyobraźcie sobie olbrzymią po 
łać ziemi, która nai 'pr pokryła się 
huczącymi potokami7'wody. Zmia­
tają one po drodze wszystko — 
niszczą dojrzewające plony, pod­
mywają fundamenty zamieszka­
łych domów. Wyobraźcie sobie 
miasto liczące pół miliona miesz­
kańców, w którym na zatopionych 
ulicach pływają ciała topielców i 
sprzęty domowe.

Taki właśnie obraz przedstawia­
ła w tym roku dolina rzeki M is­
souri w Stanach Zjednoczonych po 
katastrofalnej powodzi i pożarach. 
Powódź o niesłychanych - rozmia­
rach zalała rozległe obszary w 
stanach Kansas, Missouri i Oklo 
hama. Woda przerwała dwie o l­
brzymie tamy i zalała tereny prze 
myślowe — w ciągu kilku zaled­
wie dni zatopione zostały w dwóch 
dużych miastach domy mieszkal­
ne, fabryki, koleje, rzeźnie i inn- 
zakłady użyteczności publicznej.

Według niedokładnych wiadomo 
ści, pól miliona rodzin stanów 
Missouri i Kansas pozbawionych 
zostało przez nieokiełzany żywioł 
Chleba i dachu nad głową, wielu 
mieszkańców doliny zginęło.

Klęska, która dotknęła ten wiel­
ki obszar jest olbrzymia.
. W wyjątkowo tragicznej sytua 
cjl znaleźli się farmerzy. Na sku­
tek straszliwej powodzi stracili 
oni nie tylko zabudowania i by­
dło — zniszczone zostały także 
dojrzałe plony. Jednym słowem 
rolnicy doliny Missouri za jednym 
zamachem stracili wszystko. We 
dług amerykańskiego zwyczaju 
nie mogą się oni spodziewać po 
mocy i ratunku z żadnych źródeł 
Gospodarstwa nieszczęśliwych ma 
łych i średniorolnych farmerów są 
i tak już obciążone olbrzymimi 
długami hipotecznymi. Po kata­
strofie żaden bank nie udzieli no 
wych kredytów, aby rolnikom po­
móc do odbudowania gospo­
darstw.

Rząd Stanów -Zjednoczonych 
nie ma wcale chęci ujawniać ca­
łej prawdy o rozmiarach klęski i 
wyjaśniać powodów tej olbrzy­
miej katastrofy.

Bezpośrednią przyczyną powodzi 
— jak donosi prasa ■ y  były diu-. 
gotrwąłe deszcze, które wywołały 
wylewy rzeki .Missouri i jej do­
pływu, Kansas.

Byłoby niesłuszne sądzić, że 
straszliwa powódź — to zło nie­
uniknione, niemożliwe do przewi­
dzenia. Katastrofa w dolinie Mis­
souri :— to rezultat karygodnej 
gospodarki amerykańskich mono­
poli.

Były gubernator stanu Kansas 
senator Karlson oświadczył 
wprost, że nieszczęście to spowo­
dował Kongres, który odmówił

przyznania funduszów, niezbęd­
nych na- budowę tam i grobli w 
dolinie Missouri. Chociaż były 
gubernator wini Kongres, w rze­
czywistości jednak nie w mniej­
szym stopniu zawinił rząd, a w 
pierwszym rzędzie — bankierzy z 
Wall Street.

Powodzie w dolinie Missouri są 
dość częstymi zjawiskami. W cią­
gu ostatnich stu lat oficjalna sta­
tystyka amerykańska wymienia 1? 
dużych i mnóstwo małych i śred­
nich powodzi. Ostatnie powodzie 
o rozmiarach katastrofalnych wy­
darzyły się w dolinie Missouri w 
latach 1937 i 1947. Niezależnie od 
tego w ciągu ostatnich 10 lat w 
dolinie Missouri-Missisipi było aż 
95 powodzi lokalnych.

cja zapobiegawcza nie leży w inte 
resie Wall Street i jej marionetek.

Współczesna technika może 
Stworzyć taki system hydrostacjh, 
tam, kanałów śluz, które obok 
systematycznego zalesienia mo­
głyby uchronić dolinę Missouri od 
klęsk Suszy i powodzi zamieniając 
ją w obszar dostatku i urodzaju. 
Problem budownictwa wodnego w 
dolinie Missouri nie jest proble­
mem nowym.

Uczeni i inżynierowie amerykan 
scy niejednokrotnie wskazywali 
drogę rozwiązania tego zagadnie­
nia.

Jednakże urzeczywistnienie pro 
jektu okazało się absolutnie nie­
możliwe do wykonania w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie kwitnie a-
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JERZY JU R A N D O T

Dfiet m a n ia m o zliw o b c i
Nie ma niemożliwości, człowiek wszystko potrafi.  ̂
Przyszedł radziecki inżynier, przyjrzał się geografii

„Przestarzała —  powiedział. — Wodostanem ni glebą 
całkiem nie odpowiada aktualnym potrzebom.

Rzeki płyną do morza, a w pustyni spiekota, 
karygodnie — powiada — bezplanowa robota.

Czas wziąć stary krajobraz, zmienić go o sto procent, 
żeby spełniał swą rolę w Stalinowskiej epoce".

Cóż takiemu pustynię zamienić w ogrody żyzne? 
Słowa „niemożliwe“ nie znają w jego ojczyźnie.

Cóż takiemu pchnąć rzekę z północy na południe?
' Bieg historii odwrócić było na pewno trudniej.

A więc rzeko odwieczna, więc pustynio najstarsza, 
młode, zuchwałe ręce wezmą was na swój warsztat,

Wasze funkcje społeczne zaplanują daleko, 
towarzyszko pustynio i towarzyszko rzeko.

Kilometrami kanałów martwe pustkowia potną, 
szturmom wód rozwścieczonych zaporę wzniosą

stokrotną.

Podda się wrogi żywioł, wstecz posłusznie popłynie, 
pustynia przyjmie rzekę, rzeka użyźni pustynię.

Wydmy porosną bawełną, piaski zakwitną zbożem, 
popłyną ładowne statki przez „dolno-obskie morze“.

Tak się buduje komunizm.

Niech wiedzą ludzie prości: 
Człowiek wszystko potrafi, nie ma niemożliwości!

W miesiącach letnich, klęski ży­
wiołowe w dolinie Missouri powta 
fzają się systematycznie. Dlacze­
go więc koła rządzące nie podej­
mują kroków celem usunięcia 
przyczyny katastrofalnych powo­
dzi? Wszak takie zadanie ŵ  XX 
wieku jest możliwe do rozwiąza 
nia. Dlaczego więc w takim wy­
padku czołowy kraj kapitalizmu z 
jego wychwalanymi możliwościa­
mi technicznymi i ekonomicznymi 
nie zapobiega! klęskom? Odpo­
wiedź na to pytanie może być tył 
ko jedna — i w tym wypadku ak-

narchia k a p ita lis ty c z n e j gospodar­
ki. Rząd nie interesuje się potrze­
bami swego narodu, natomiast ży 
wo interesuje się walką rywalizu 
jących ze sobą klik kapitalistycz­
nych monopoli. Projekt budownic­
twa wodnego w dolinie Missouri 
nie obejmuje nic, co wychodziło by 
poza ramy kapitalistycznych za­
interesowań. Tym niemniej ogło­
szenie projektu wywołało wściekły 
sprzeciw przedstawicieli monopol' 
Wall Street, którzy widzieli w 
nim targnięcie się na ich 
dochody i władzę.

STALOWY dziób „Kilińskiego“ 
śmiało pruje spokojną taflę 

Morza Czerwonego. Coraz bliżej 
Polski. — Każdy obrót śruby stat­
ku zbliża nas do wykonania planu 
podróży. Na pokładzie, jak zwykle 
przed wejściem do portu, słychać 
pytania: kiedy będziemy w Suezie? 
Czy zdążymy na ranny konwój 
przez kanał?

Wszystko jest obliczone i jedynie 
coś niespodziewanego mogło by 
opóźnić przybycie statku do kraju.

W porannej mgiełce, na horyzon­
cie wynurzają się zabudowania i 
coraz bliższe smugi dymów stat­
ków stojących na redzie Suezu.

NA TEN PORT SKIEROWANE SĄ 
OBECNIE OCZY CAŁEGO 

ŚWIATA

Imperializm anglo - amerykański 
po klęskach, jakich doznał w Iranie 
i Korei przeraził się możliwości u- 
traty kanału Sueskiego i pragnie 
za wszelką cenę utrzymać Egipt ja 
ko bazę swego agresywnego syste­
mu, opierając się słusznym żąda­
niom narodu egipskiego domagają­
cego się natychmiastowego opusz­
czenia kraju przez okupacyjne woj­
ska angielskie.

Od 11 lipca 1882 roku, pamiętnej' 
daty zbombardowania Aleksandrii 
przez flotę brytyjską, Bank of Great 
Britain nieustannie księgował na 
swoim końcie przychody w posta­
ci funtów szteriingów i dolarów 
waszyngtońskich krwawo wyciska­
nych na ludności egipskiej. Przez 
70 lat lud egipski znosił cierpliwie 
jarzmo okupacji brytyjskiej pozo­
stawiającej nędzę i głód.

Jednak ruch wyzwoleńczy egip 
skich mas pracujących, stałe demon 
stracje na ulicach miast i w parła 
mencie zmusiły rząd egipski dc 
zerwania haniebnych traktatów ? 
Wielką Brytanią, „regulujących“  — 
okupację Egiptu.

Lud egipski pragnie przy wszyst­
kich zdobyczach naukowych i tech­
nicznych zachować swoją pełną su 
werenność polityczną 1 gospodarczą 

. kulturę narodową, zwyczaje i tra 
1 dycje.

List z kanału Sueskiego
Jesteśmy już na redzie, statek za 

stygł w bezruchu. Oprócz nas stoi 
kilkanaście innych statków różnej 
narodowości a tuż obok, dwukomi- 
nowy statek pasażerski, spotkany 
już w naszym rejsie w porcie Sin­
gapore, anglik „Empire Orwell“  
który na swym pokładzie przewoził 
transport wojska, zapewne do Ko­
rei. Obecnie stoi próżny — jest w 
drodze do Anglii.

W czasie dnia, podczas postoju 
na redzie, mogliśmy obserwować 
stojące u wejścia do kanału dwie

r

ludu egipskiego przez angielskich 
monopolistów i bankierów. Kres te­
go nieludzkiego wyzysku jest jed­
nak nieunikniony, 1 nie pomagą An­
glikom ani okręty, ani samoloty, 
ani rządy słynnych podżegaczy wo­
jennych, wrogów pokoju — Chur 
chilla i Edena.

STRAJK d e m o n s t r a c y j n y  
PRACOWNIKÓW KANAŁU

Na redzie nie widzimy normalne 
go ruchu. Ten ważny węzeł komu­
nikacyjny świata jak gdyby straci!

Wejście do kanału Sueskiego

ponure sylwetki kontrtorpedowców 
angielskich. Ich działa spoglądały 
złowrogo na miasto. W górze bez 
przerwy przelatują wielkie cztero- 
motorowfi bombowce znane nam 
już z ludobójczych ataków w Ko­
rei; to drapieżni piraci powietrzni 
z nienawidzeni przez Egipcjan — 
Anglicy.

Jak widać zamierzają oni terro­
rem zmusić naród egipski do uleg­
łości i metodą agresji wymóc zgo­
dę na daisze bezkarne okradanie

na swej żywotności. Agent naszej 
lin ii powiadomił nas, że w porcie 
trwa strajk protestacyjny robotni­
ków przeciwko panoszeniu się An­
glików w Egipcie. Ponieważ strajk 
objął również boatmenów i elek- 
trykarzy, wobec tego przez kanał 
przechodzą tylko statki posiadają­
ce własne reflektory dziobowe. My 
takiego nie posiadamy: mamy jed 
nak chęci i zapal. — Za chwilę wi 
dzirny naszego elektryka G-MTzyń 
skiego i cieślę Karwacka, którzy

Przyczyną wściekłych ataków 
było to, że projekt godził w intere 
sy spółek elektroenergetycznych, 
kontrolowanych przez największe 
ugrupowania Wall Street. Plan ol­
brzymich inwestycji obiecywał nie 
tylko uchronienie ludności doliny 
Missouri od powodzi, ale równo­
cześnie wyprodukowanie 25 — 30 
miliardów kilowat-godzin energii 
elektrycznej. Tania energia z rzą­
dowych central hydroelektrycznych 
to postrach dla morganowskich to­
warzystw elektrycznych, które w 
pogoni za dochodami, sztucznie 
podtrzymują opłaty za energię 
elektryczną na poziomie 10 — 20 
razy wyższym od gospodarczo u- 
zasadnionego.

Dlatego też klika Morgana, kon 
trolująca koncern American Po­
wer an Light Corporation j inne, 
sprzeciwia się planom robót w do­
linie Missouri i tym samym — 
usunięciu niebezpieczeństwa kata­
strofalnych powodzi. I mimo, że w 
urzeczywistnieniu planu zaintere­
sowany jest ogól społeczeństwa 
kilku stanów, a nawet pewne gru­
py mniejszych przemysłowców — 
rząd i Kongres Stanów . Zjednoczo­
nych nie zrobili nic, aby zrealizo­
wać projekt ujarzmienia wód Mis­
souri i jej - dopływów.

Rzecz nie polega na tym, że 
Kongres i rząd Trumana nie są w 
sianie zdobyć kilku miliardów do­
larów na urzeczywistnienie planu 
robót hydrotechnicznych w dolinie 
Missouri. Całemu światu wiado­
mo, że Stany Zjednoczone tracą 
obecnie 65 miliardów dolarów 
rocznie na olbrzymie zbrojenia i 
na przygotowanie nowej wojny. 
Firmie Morgan potrzebny jest wy­
ścig zbrojeń, a nie plany uporząd­
kowania biegu rzeki Missouri.
1 dlatego właśnie projekt u* 
kryto pod suknem, tak samo 
jak w swoim czasie plan budowy 
potężnych stacji hydrotechnicz­
nych na rzece św. Wawrzyńca.

Obecna tragedia mieszkańców 
doliny Missouri jest dowodem, że 
miliarderzy Wall Street zdolni są 
prowadzić naród amerykański je­
dynie po drodze katastrof.

Ekonomiczny dyktator Stanów 
Zjednoczonych, szef tzw. „zarządu 
mobilizacji dla obrony“ , Wilson — 
cynicznie porównał zniszczenia, 
spowodowane powodzią w dolinie 
Missouri z możliwymi następ­
stwami... bombardowania atomo­
wego. Jeden z najbardziej roz­
wydrzonych militarystów Stanów 
Zjednoczonych skłonny był uwa­
żać tragedię missourską jako pró­
bę możliwych zniszczeń w przy­
szłej wojnie —■ próbę, która po­
winna „zahartować“  nerwy oby­
wateli amerykańskich.

Tragiczne wydarzenia w dolinie 
Missouri bezlitośnie demaskują 
współczesny amerykański ustrój 
społeczny, opanowany przez szaj­
kę miliarderów, która dobro naro­
du podporządkowuje swojej prze­
stępczej polityce grabieży.

wraz z członkami załogi odmonto- 
wują wielki reflektor z mostku, o' 
strożnie przenoszą go na dziób i tam 
ponownie montują. Ofiarna praca 
trwa do późnych godzin w nocy i 
wreszcie: oślepiająca smuga świat­
ła przeszywa czerń nocy egipskiej. 
Elektryk wraz z cieślą słusznie za­
służyli na pochwalę.

Konwój przez kanał poszedł jed­
nak dopiero na drugi dzień rano, 
tak ze późnym wieczorem dopiero 
znaleźliśmy się w Port - Saidzie 
« wyjścia na Morze Śródziemne. 
” ’ynąc przez kanał obserwowaliś­
my na szosach biegnących równo­
legle do kanałów rozstawione po­
sterunki wojskowe. Na autostra­
dzie bez przerwy przejeżdżają sa­
mochody wojskowe ' i mkną moto­
cykle z uzbrojonymi żołnierzami 
angielskimi. Wzdłuż kanału i w 
jego okolicach z głuchym świstem 
przelatują samoloty wojskowe star 
tujące z lotnisk rozlokowanych 
wieńcem nad kanałem. Gdzie nie­
gdzie, na tle pustynnego krajobra­
zu, bieeją miasta namiotów wojsko 
wych. U samego wyjścia z kanału, 
podobnie jak w Suezie stoją dwa 
krążowniki angielskie. Widać, że 
„brytyjski lew na glinianych no­
gach“ , trzymany na łańcuchu Wał! 
Street stara się przy pomocy prze­
wagi militarnej odmówić narodowi 
egipskiemu prawa do życia, reagu 
jąc krw aw o! brutalnie przy pomo­
cy karabinów, czołgów i samolo­
tów przeciwko demonstrującym E- 
gipcjanom — powodując ofiary w 
ludziach.

Ale naród egipski nie ulęknie się 
pogróżek i odeprze imperialistycz­
ne zakusy podżegaczy wojennych 
zmierzających do wywołania no­
wej wojny. Na ulicach miast egip­
skich ciągną pochody demonstran­
tów wznoszących okrzyk: „Precz 
z imperializmem anglo-amerykań- 
skim“ .

Ruch narodowo - wyzwoleńczy 
przybiera na sile łupiąc gliniany* 
potęgę „imperium“ .

Życzymy im powodzenia w tej

WACŁAW HUCŹAK
s/s „Kiliński*'
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Analizując pracę PMH w ostał- itp., o czvm niejednokrotnie się i tak s/s „Śląsk“ wysuwa się wy- 
nim roku musimy stwierdzić, że zapomina. Nie wolno także lekce- raźnie na pierwsze miejsce, jako 
załogi nasze pracowały znacznie ważyć — co niestety najczęściej statek wymagający najmniej pracy 
lepiej niż w latach ubiegłych, się zdarza — należytej konserwa-'warsztatowej. Natomiast nowy 
Świadczy 0 tym przedterminowe cji podwójnego dna pod kotłami s/s „Puck“  wymagał ostatnio 9 
wykonanie rocznych planów prze- oraz zbiorników, których remont razy większego wkładu pracy ROS 
wozów. jest bardzo utrudniony i kosztowny, niż identyczny s/s „Śląsk".
' Mimo dobrych osiągnięć całego Wyliczanie wszystkich zadań ob- Wzrost roboczo-godzin w pracach 

zespołu, nie wszystkie jednak za- sług1 1 konserwacji statku przekra- <c , .. , «
łogi naszych jednostek zorganizo- cza granice popularnego artykułu. przy s/s ” Lub in świadczy ¿obu­
wały swą pracę we właściwy spo- Jednak, każdy dyplomowany oficer nie o tym, że w bieżącym roku za­
sób. Nie wszyscy jeszcze docenia- i doświadczony marynarz powinien Joga tego statku beztrosko podcho- 
ją wielką rolę socjalistycznej opie- dokładnie wiedzieć, na co należy dziła do pracy j zaniedbała swoja 
ki nad urządzeniami, która przy- Z-wracac uwagę, szkoda, tylko, ze . . r _ , . , .
dpbrej pracy kolektywu poważnie jeszcze nie wszyscy pracują z pel- Jednostkę. Takich porownan moz- 
skr.aca przestoje remontowe i prze- nym poczuciem odpowiedzialności. na przytoczyć znacznie więcej. Na 
dłużą żywotność mechanizmów. Wszystkie przestoje, spowodo- s/s „Morska Wola" warsztatowcy 

NA CO NALEŻY ZWRÓCIĆ wane n'ewłaściwą _ obsługą, zali- przepracowali w ostatnich dwóch

SZCZEGÓLNĄ UWAGĘ? KążdJ pizestóT^ta^ku latach 3 razy tyle„ Sodzin co na
Podstawą dobrej pracy mecha- chody, a usuwanie uszkodzeń wy- s/s ,,Stalowa Wola“ . Ze statków 

nizmów okjętpwych jest należyte maga często dużych nakładów pie* typu „Narw ik“  — s/s „Tobruk“  i 
«marowąnie Niedostateczne smaro mężnych. Przed miesiącem pisaliś- s/s „Bałtyk“  wymagały w dwóch 

ne, względnie używanie zanie- mv o poważnej awarii kotłów na , , „  , .

W z o r o w a  n a w ig a c ja  z im o w a
w arunkiem  spraw nej i bezaw aryjnej pracy statków

ry  IMA tc najbardziej odpowie- cjonowanie urządzeń odpływowych,: wzmacniać dyscyplinę-pracy i pó 
^ d z ia ln y  okres pracy transportu sprawność systemów osuszających głębiąc pizywiązanie marynarzy da 

morskiego. Pływanie w tym okre- i przyrządów mierniczych, wodosz statku.
s i r  związane jest z dużymi trudno czelność grodzi i luków ładunko- Zimowe pływanie to poważny eg 
ściami i wymaga od zaióg statków wych warunkują' bezpieczeństwo z amin dla załóg statków. W sztor 
szczególnej sprawności. Ciemne no statku. Dlatego też przed wyjściem rnowych rejsach sprawdza się wy 
ce, buize śnieżne, mgła, możli- w morze należy dokładnie spraw- trzymalość ludzi, szybkość reago* 
w ość spotkania lodowców — wszy- dzić urządzenia ładunkowe, sprzęt wania na wszelkiego rodzaju wv-' 
stko to zobowiązuje kierownictwo i i instalacje techniczne oraz me- padki, zdolność trafnego-rozwiązy 
załogi .statków do wzmożenia czuj- chanizmy. Niezbędne jest również wania trudnych, niespodzianie pow 
ności. Duże znaczenie posiada przy skrupulatne przymocowanie ladun- stających zadań. Zalety te powin- 
tym dokładne przestrzeganie regu- ków pokładowych. W czasie nawi ny cechować wszystkich marynarzy, 
laminu pracy i przepisów transpor gacji zimowej w żadnym wypadku szczególnie zaś kierownictwo. Stat* 
tu morskiego, Przed załogami stoi nie należy załadowywać statku po ku. Kapitan jednostki oczywiście 
teiaz poważne zadanie: zabezpie- wyżej jego określonej lin ii ladun- nie może mieć gotowych formuł na 
czyć bezawaryjne pływanie stat- kcwęj. wszelkiego rodzaju wypadki Aby
ków -w tym najtrudniejszym okre- W praktyce morskiej znane są wy znaleźć słuszne rozwiązanie w każ 
sie nawigacyjnym. _ padki, że w czasie sztormu fala de] sytuacji, powinien on posiadać

wagi poświęcono urządzeniu kotwi 
eznemu i sterowemu, jak również 
mechanizmom nawigacyjnym. Za­
łogi zaopatrzono w sprzęt awaryj­
ny, ratowniczy, niezbędne,, materia 
iy i ciepła odzież. ; Pracownicy in-

wame. względnie używanie zanie- my o poważnej awarii kotłów na „ ta„h%vlkn" „ n,"wp tvrh spektoratów morskich przedsię-
czyszezonej oliwy, powoduje nad- s/s „Toruń“ , spowodowanej nie- 0 , . ch atach .V ,. °  p0 ow- lyctl biorstw żeglugowych opracowali in­

struktaż dla załóg i ' zapoznali ich 
ze specyfiką nawigacji zimowej w 
rejonach, w których dana jednost 
kn będzie pływać,

natomiast '  ‘ ' w „«  r* . Mimo trudniejszych warunków

Kierownicy poszczególnych przed odkrywała luki. Aby temu zapobiec gruntowną wiedzę fachową i dużą 
siębiorstw żeglugowych zajęli się naieży stosować (szczególnie na praktykę. Od kierownictwa statku 
gruntownie przygotowaniem floty statkach ó niskiej burcie) dodatko należy wymagać, aby przyswajało^ 
handlowej do pracy w okresie zimo we umocowanie linami luków i bre sobie doświadczenia czołowych ka 
wym.. Na.statkach sprawdzono wo zenlów. Statek, właściwie przygo- pitanów oraz głęboko i praktycznie 
doszczelność kadłuba, grodzi i towany do pływania, z dobrze zam analizowało ich pracę, 
drzwi oraz szczelność przykrycia kniętymi lukami, czystymi urzą- Dlatego też na wielu jednostkach 
iuków, iluminalorów itp. Dużo u- dzeniami odpływowymi i z peinyrm organizuje się doszkalanie kierowni

d

mierne zużycie części trących lo- dbalstwem zaiogi. Takie wypadki godzin pracy, jakie musiano po-
żysk i cylindrów, a zatem koniecz- w przyszłości nie mogą się zda święcić m/s „Białystok“ .
ność napraw i wymiany. rzyć. * Jak widać z tych porównań, ilość

g ó £  cylindrów m ^ J n ’ parow ych- SAMOREMONTY DECYDUJĄ roboczo-godzin, przepracowanych 
powoduje _ natomiast przeciekanie u  KROCENIU PRZESTOJÓW na statkach przez warsztaty r,e-
oliwy do kotłów i staje się przy- STATKOM' montowe. nie jest zależna od jego
czyną wielu awarii. W silnikach Ważnym czynnikiem zachowania wieku, ani od rodzaju rejsów. Za-
spalmowych powoduje np. tworze- stałej gotowości eksploatacyjnej ]eżna jest natomiast przede wszy- 
me się osadow i zatykanie kana- statku i dalszego obniżania kosz- stkim od załogi, od jej rzeczywiste- 
łow sterujących w cylindrach. tow własnych jest wykonywanie k Jadu nracv w socjalistyczna 

Wadliwa i nieumiejętna obsługa, przeglądów i drobnych remontów ^ ‘ p y ' . y
kotłów, powolne i nierównomierne własnymi silami załogi. Znajdzie °Plekę nad mechanizmami i urzą- 
podrzucanie węgla, nienależyte ona na to zawsze czas podczas dzeniami statku, 
czyszczenie rusztów, zbyt szybkie Postojów w obcych portach. Nie- Załogi , nasze poprawiły ostatnio 
rozpalania czy wygaszania oraz dawno jeszcze, na wykazach re- -• t  . Z a d a n ia  teeo ro-
gwaltowne wystudzanie kotłów, rnontowych sporządzanych przez . , - p • y" . ^ ..
przyśpiesza zużycie,, a nawet po- załogi spotykało się takie pozycje ™ wykonano przed terminem. Ale 
woduje awarie armatury i kotła, jak: dorobienie klucza, naprawienie naszym celem na przyszłość jest 

Na statkach parowych i motoro- umywalni, przepychanie przewo- dalsze, stale poprawianie wyników 
wycli naieży zwrócić uwagę na na- ściekowych itp. Takie pozycje Zacznijmy od maszyny, gdyż — 
leżyty stan rurociągów, właściwe w wykazach świadczą wyraźnie, że .................:J„ ,___ 'widzimy — znajdziemy tam 

nej opieki nad statkiem podjęły je- duże rezerwy.
M'ŁADYSŁAM' M1LEM'SKI

ich 'ogrzewanie r ^ w a d n U ^  '
Zbyt szybkie otwieranie zaworów dynie na... papierze, 
na przewodach pary przelotowej, Trzeba jednak stwierdzić, że w 
powoduje przez gwałtowne ude- os^ n im  okresie zaznaczyła s»§ 
rzeme wody poważną uszkodzenia. praWay Zak)gf  ęnasze w większości 

W zbliżającym się okresie mro- rozumieją już znaczenie remontów 
zów, naieży zwrócić uwagę na na- i usuwania, usterek w pracy po- 
leżvte odwodnienie przewodów ru- szczególnych mechanizmów i urzą-
rowy.ch.. Jóst: ^szczegó ln ie  ważne .& o ię  socjalistycz-

/  . . . .  . . ?  . .  nej opieki nad statkiem. Świadczy
w tych miejscach, gdzie rury bieg- 0 tym również wyraźny spadek 
na przez iadownie lub po pokia- roboczo-godzin, przepracowanych 
dzie. . na jednostkach PMH przez Remon

Ważnym również odcinkiem jest ^ową Obsługę Statków. Charakte- 
,, , . . . . .  , rvstyczńe wnioski pozwala wyciag-

walka z korozją. Należy przy tym nąć - ¡k)ść przepracowanych r o b ^ t
zwracać baczną uwagę na prze- dz;n przez ROS na statkach zbliżo- 
strzenie pod windami, w zenzach nego typu.

Marynarze odpowiadają imperialistom
m/s „Lechiśtan“ , m/s 
m/s „Warmia“  oraz, re-GAŁY naród polski w słowach „Gliwice“ , 

pełnych oburzenia piętnuje zbfo „Narew“ , 
dnicze plany imperialistycznych a zerwa Polskiej Marynarki Handlo 
gresorów, omawiane obecnie na wej, uchwalili rezolucję: 
sesji rady paktu atlantyckiego.

—  Koledzy! Rząd Stanów Zjedno 
•czonych oficjalnie uchwali! 100 m i­
lionów dolarów na szerzenie dywer 
sji w ZSRR i krajach demokracji 
ludowej —■ mówił marynarż W il­
czyński z m/s „Lechistąn“  na ma­
sowce załóg' pływających PMH. —
W naszym kraju znajdują się rów­
nież tacy, którzy w głuchej niena­
wiści do Polski Ludowej zdolni są 
nawet do zdrady ojczyzny. Tych 
właśnie szuka Ameryka, by pracowa 
li w  swym kraju dla wroga. Naszą 
odpowiedzią musi być wzmoże­
nie czujności. Musimy zdecydowa­
nie i ostro tępić wszelkie przejawy 
destrukcyjnej roboty...

Marynarze naszej floty handlo­
wej. którzy w codziennej pracy sty 
kają się, z wrogą propagandą impe­
rialistów, szczególnie ostro protesto 
wali przeciw haniebnym, bezczel­
nym knowaniom podpalaczy świata.
Zebrani na masówce członkowie za 
¡dg m/s „Stalowa Wola“ , s/s„Hel“ , 
m/s „Wartą“ , „Przyjaźń Narodów“ , 
nKs .Warszawa“ , s/s „Kutno“ , s/s

M arynarze i górnicy

piywąnia, marynarze nie dopuszcza 
ją do zmniejszenia tempa przewo­
zów. Walczą oni uporczywie o ter­
minowe zakończenie rejsów i za­
oszczędzenie każdej godziny cza­
su eksploatacyjnego. : Na statkacli 
z jeszcze większą silą rozwinęło 
się socjalistyczne współzawodnic­
two o tytuł „wzorowej wachty1. Do­
brze zorganizowana służba wach­
towa jest bowiem decydującym zapasem sprzętu antyawaryjnego etwa statku. Oficerowie analizuj*? 
czynnikiem w zabezpieczeniu bez- jest zdolny , do odparcia najsilniej- wypadki awarii i stwierdzają, przy- 
awaryjnej pracy floty w zimie.  ̂ szego sztormu. czyny ich powstania. Przynosi to

Bezawaryjne pływanie statków \\/ okresie pływania z;mowego ma konkretną korzyść i wpływa na 
w okresie zimo\vym zabezpiecza rynarze powinni być przygotowani podniesienie jakości siużby Wachto 
•ich sprawne przygotowanie do wyj do walki z oblodzeniem statku. Dla wej
scia w morze. Jeżeli na statku dla tego też przed wyjściem w morze Na wachcie każdy marynarz mu 
spotkania ze sztoimem wszystko zo należy usunąć z .pokładu wszelkie sj sobie dokładnie zdawać sprawę z 
s.alo przewidziane, to  pływanie g0 rodzaju liny, cumy i inne przed- wielkiej jego odpowiedzialności za 
będzie pomyślne. Prawidłowe funk micty hamujące odpływ wody. Trze bezpieczny rejs statku i przejawiać

----------- ba również nakryć mechanizmy po jak największą czujność 4  ostroż-
kiadowe pokrowcami, przygotować ność.
r Ś 5 ° n P° mP ?aff° r 'Cą W0da P7 ed Nieprzerwana praca floty w okre- miichąc przewody parowe i wodne. - -

Jednak samo przygotowanie stat 
ku do pływania to jeszcze nie wszy

z a c i e s n a a / t f  u i ę z i # p r z i | / o z i u

Uroczyście .obchodzono tęgorocz-...nyniij zacieśniły,, .starą, przyjaźń. W' si j ;o. Najwięcej -zależy od - sprawnej 
ue Święto Gortjiką./w , Kittowicaeli. dyskusjach przebijała jedna m ysl.j .harmonijnej pracy ludzi i dobrze 
Przybyły na me delegacji, robot- — wśpuhioją dążeń i wysiłków dla zorganizowanej siużby wachtowej, 
nic-ze z całej Polski. Nie' zabrakło podniesienia siły gospodarczej ua- 
równjeż przedstawicieli marynarzy/ szej Ludowej Ojczyzny.

zorganizowane! smzDy wachtowej. 
Kapitan statku zobowiązany jest żą 
dać od swoich pomocników' ściste-

Polską Marynarkę .Handlową re- W czasie pobytii na Śląsku ma- g0 przestrzegania regulaminu

marynarze, ostro prote- 
stajemy przeciwko nowej prowoka 
cji podżegaczy wojennych, jaką 
stanowi , posiedzenie rady agre- r  
sywnego paktu ¿atlantyckiego. Ra 
da ta zebrała się w Rzymie ce­
lem przygotowania nowych awan­
tur, a w szczególności celem przy 
śpieszenia remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich i utworzenia nowego, 
hitlerowskiego Wehrmachtu. Pod 
kreślamy swą solidarność z uch­
wałami Rady Pokoju i Światowej 
Federacji Związków Zawodowych 
w sprawie zakazu stosowania bro 
ni atomowej, wprowadzenia ogól 
nej redukcji zbrojeń zawarcia 
paktu pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami, i dernilita 
ryzacji Niemiec zachodnich.

Dla poparcia tych żądań, żą­
dań Całego obozu pokoju, zobo­
wiązujemy się nie szczędzić, wy­
siłków dla,, przedterminowego wy 
konania naszych zadań eksploata 
cyjnych, dla wzmożenia siły go­
spodarczej i obronnej naszej oj­
czyzny.

prezentowali tow. tow. Lesz-k rymarze zwiedzili kopalnię „Szom- 
Lech, Grzegorz Romanow, Karpin- bierki“ . Zapoznali się nawet do- 
ski i Jan Trybula. Górnicy przy- kiadniej z zawodem górnika, pra- 
ję!i naszych marynarzy szczegół- cując przez 4 godziny pod ziemią, 
nie serdecznie.. Łączy ich przecież... Delegacja wręczyła górnikom
węgiel, Wydobywany w ciężkim tt u portrety, przodowników, pracy „PMII 
dzie przez górnika — wędrówkę oraz album, obrazujący życie i o- 
swą przez kraj nasz kończy często siągnięcia załóg naszych statków, 
na polskim statku. Tak jak marynarzom jest bliskie

Na centralnej akademii i wszyst- imię każdego przodownika i racjo- 
kich imprezach marynarze zajmo-: nalizatora górnictwa — tak flot 
wali honorowe miejsca. Rózmo 
z czołowymi górnikami Wiktore 
Markiewką — odznaczonym Sz.tan- serdecznie koleżeńskim, twardym 
darem Pracy II klasy i Czesławem uściskiem dłoni.
Zielińskim — przodownikiem ko­
palni „Wieczorek“  oraz wielu in- J. Tr.

pra­
cy., i postanowień dotyczących eks­
ploatacji floty handlowej; stale

sie zimowym — to najtrudniejszy 
odcinek walki marynarzy o termino 
we i przedterminowe : wykonanie 
rocznego planu przewozów. Naszym 
celem jest właśnie jaka praca stat­
ków w zimie, -aby ‘ wykonywały one 
rejsy zgodnie z ustalonymi piana­
mi podróży i pracowały bez awarii.

(Na podstaw ie „M o rsko j Flot"- 
opracował H. S.)

Służba uj M arynarce W o jenne j
p rze g o to w a ła  nas do now ego za w o d u

Szybki wzrost naszej flo ty  han- ków  stanowią .zdemobilizowani
diowej postanowił przed Wydzia- marynarze. Z M arynark i Wojen- 

3 Jem Szkoleniowym Centralnego nej bowiem flo ta  handlowa czer-
wy nasza i je f  osiągnięcia drogie sa Zarz^d« PM H poważne zadanie; pie najlepszy, przeszkolony już e- 
d ii każdemu górnikowi. Zegnano się też iWyszkoieme odpowiedniej ilości leinent ludzi, zahartowanych i przy.

Rsc:o P ,:zatorsłwo drogą do awansu

Bernard Dongowski jest nurkiem 
■ zawodu. W Szczecinie pracuje 
tuż od kilku lat, m. in. brał udział 
r podnoszeniu wraka s/s „H ilda", 
,Andros" i wielu innych.

Za liczne pomysły racjonaliza­
torskie, z których najcenniejszym 
jest usprawnienie przeprowadza­
nia stropów pod wrakiem, otrzy­
mał odznakę racjonalizatora pro­
dukcji.

Niedawno tow. Dongowski został 
wansowany na stanowisko kierow­

nika ekipy ratowniczej „Żuk", któ­
rej ostatnim sukcesem jest podnie 
sienie wraka statku „M uis"4

Głos m a  żona m a ry n a rz a  z »B atorego«

Jedyny brak jak i odczuwani to . . .
Mąż ob. Dubieiowej jest asystentem maszynowym i jedno­

cześnie przewodniczącym rady zakładowej na m/s „Batory“ . 
Marynarze z tego statku są rzadkimi gośćmi w domach. Odwie­
dziliśmy właśnie ób. Dubielową w jej mieszkaniu we Wrzesz­
czu celem dowiedzenia się, jak też układa sobie życie.

Ob. Dubieiowa mieszka z siostrzenicą. Jak zwykle kobiety — 
poruszamy także tematy gospodarskie. Pytam, jak daje sobie ra­
dę z zaopatrzeniem, czy ma jakieś specjalne trudności z zaku­
pami .-artykułów żywnościowych.

— Nie przesadzajmy — odpowiada. — Na bony otrzymuję 
przydział mięsa, tłuszczu, wędlin i to nam wystarcza. Pewnie, 
że gdyby te artykuły były na wolnym rynku, to czasem kupiła­
bym więcej, ale przecież z lego powodu nie można narzekać. 
Jeśli państwo ma trudności, to nie można na wszystko patrzeć 
egoistycznie, jedynie przez własny żołądek. Przecież spożycie u 
nas tak kolosalnie wzrosło, że chaotyczna gospodarka indywidu­
alnych chłopów nie może podołać dostatecznemu zaopatrzeniu 
miast. Chłopi przekonują się sami o małej wydajności ich go­
spodarstw. Tworzą też coraz liczniejsze spółdzielnie rolnicze 
tak, że stopniowo na pewmo zostanie przywrócona równowaga. 
To samo odnosi, się do mąki, cukru, kartofli itp. Przecież każdy roz 
sądny człowiek rozumie, że susza nie zależy od rządu i nie można 
go za to winić. Ale mimo suszy wszystko jednak jest na rynku. 
To tylko panikarskie plotki w „ogonkach“  wyolbrzymiają trud­
ności. Codziennie każdy sklep w naszej dzielnicy otrzymuje do­
stateczny zapas mąki i czy uwierzycie, że przez parę dni nie 
mogłam jej kupić, bo zawsze w kolejce okazywałam się... trzy­
dziesta, czterdziesta, chociaż stało przede mną tylko kilka ko­
biet. M' tych „ogonkach“  spotykam zawsze te same osoby, które 
„zamawiają“  sobie miejsce i... idą do domu lub do innego „ogon-
ka“ zamówić miejsce po co? Przecież codziennie mąki nie
potrzebują, a przez robienie zapasów — czasem dła innych go­
spodyń zabraknie i stąd narzekania. Niech nasze gospodynie 
przestaną robić popłoch „ogonkowy“ , niech nie robią bezsensow­
nych „zapasów“  dlatego, że „podobno nie będzie“ , a dla wszyst­
kich wystarczy artykułów, które są w sklepach. Zresztą my, żony 
marynarzy, mamy to udogodnienie, że wiele artykułów możemy 
kupić w „Baltonie“ . Ja nie narzekam na żadne braki i w „ogon­
kach“  nie stoję godzinami, bo nie mam na to zdrowia. Jedyny 
brak, jaki odczuwam — dodaje z uśmiechem — to brak męża 
w domu. Ale wiedziałam, że to mnie czeka, wychodząc zamąż 
za marynarza,

fachowców do pracy na statkach, gotowanych do, służby na morzu. 
Zadanie to jest systematycznie re — Nie" zdążyliśmy się jeszcze 
alizowane. Na licznych kursach zorganizować, gdyż dopiero przy- 
fachowych szkolą się nowe kadry byliśm y — opowiada tow. Jerzy 

-marynarzy. Fudali — ale już w  tym  tygodniu
Jednym z takich ośrodków szko odbędzie się zebranie ZMP. Wszys 

leniowych jest odstąpiony CZ cy jesteśmy członkami te j organi- 
PMH na okres zimowy Wojsko- zacji jeszcze z wojska. Założymy 
w y Dom Wypoczynkowy w So- kółka samokształceniowe i  nauka 
pocie. Obecnie w  pomieszczę- musi pójść dobrze. Łączy nas 
niach WDW prowadzone są 3 ku r wszystkich koleżeństwo pracy i  
sy: ochmistrzów, radiotelegraf i -  dążeń, chociaż każdy pochodzi z 
stów i  stewardów. innych stron Polski i  z innego

Uczestnicy kursu ochmistrzów środowiska. Zdaję sobie doskona- 
mają już za sobą przeszło 2 m ie- le sprawę, że ty lko  dzięki prze- 
siące nauki. Założono podstawo- mianom społecznym zdobywam 
wą organizację partyjną, które j fach, o któ rym  przed w ojną nie 
sekretarzem jest tow. Stanisław mógłbym marzyć, jako syn robot 
Godniewicz. Czynna jest również nika. Państwo nasze otacza szcze- 
rada zakładowa i  koło TPPR. Co golną cfpieką młodzież. Służba we 
2 tygodnie wydawane są gazetki flocie przygotowała mnie do pra- 
ścienne, a 12-osobowy chór, przy- cy na morzu, poznałem je j dobre 
gotowuje się do występów. Dzię- i  złe strony. Gdy pójdę,po kursie 
k i właściwej pracy organizacji na statek, jako asystent rad io -o fi- 
party jne j, która  po tra fiła  zm obili- cera — nie zawiodę zaufania, 
zować członków do maksimum Tow. Baltazar Nowak z kursu 
w ysiłku  w  nauce oraz dobrej stewardów przybył również z flo - 
współpracy rady zakładowej z k ie ty  wojennej. I  jemu służba w o j- 
rownictwem, kursanci przygoto- skowa otworzyła drogę do nowe- 
w u ją  się do nowego zawodu z peł g0 zawodu. Dziewiąte dziecko ma 
nym zrozumieniem odpowiedział- i 0rolnego chłopa z Brzostowni w 
ności, jaka czeka ich w  przyszłej powiecie Śrem, przestanie być 
pracy na statku. . ciężarem dla licznej rodziny.

Poziom przygotowania ogólne- _  Gdy przy demobilizacji po- 
go kursantów by ł różny i  n iektó- prosiłem dowództwo o poparcie w  
rzy napotykali w  początkach na p m H, od razu skierowano mnie 
poważne trudności w  nauce, na ten kurs. F i0ta dała m i prze- 
zwłaszcza w  opanowaniu języka szkolenie i  po odbyciu służby' w oj 
angielskiego. Założono wówczas skowej zatroszczono się o dalszy 
kółka samokształceniowe po 5—6 mó;j los. o fia rną  pracą na statku 
osób. W tej chw ili czynnych jest dowiodę1, że właściwie oceniłem 
5 kółek. Prowadzą je najbardziej opiekę, jaką mnie otoczono, 
zaawansowani koledzy jak :  ̂ tow. H istoria wszystkich słuchaczy 
tow. Sarota, Habus, Ratajczak, kursów jest podobna. Te dzieci 
Sledziewski i  D lutowski. Ten sy- ludu, skazane w  latach przedwo- 
stem nauki dał dobre rezultaty i  jennych na nędzę i  głód w  zauł- 
nalezy przypuszczać, że ostatecz- jiach miast i  na małych gospodar­
ne egzaminy, przewidziane na ko stWach, żywiących liczne rodzi- 
nrec grudnia br. wypadną dobrze. ny _  dzisiaj stają się pełnowar- 

Kurs radiotelegrafistów dla za- teściowymi obywatelami Polski 
awansowanych nie może poszczy- Ludowej, wartościowym i fachow- 
cić się taką organizacją nauki, cami morskimi. Doceniają oni tro - 
gdyż tak, jak  i  kurs stewardów, skę państwa o ich byt — będą na 
rozpoczął się dopiero przed paru pewno ofiarnym i pracownikami 
dniami, Prawie 90 proc. uczestni- morzą,
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Kadry — najważniejszy problem w rybołówstwie
W CENTRALNYM Zarządzie Ry­

bołówstwa Morskiego odbyta 
się ostatnio konferencja,” na której 
przedstawiciele instytucji i przedsię 
biorstw rybackich omowili sprawę 
szkolenia rybaków morskich.

Jak wynikało z wystąpień przed

przede wszystkim na statki daleko 
morskie, jest więc tylko drobnym 
fragmentem w caiyrn problemie 
kadr rybackich,

A problem wygląda tak:
Wobec już odczuwanych braków 

w załogach i wobec zaplanowane-

Wobec tak licznych i różnorod’ 
nych potrzeb kadrowych w rybo­
łówstwie konieczne jest stworze' 
nie systemu różnych i stopniowa­
nych form szkolenia. Pozwoli to na 
łączenie ludzi Szkolonych w grupy, 
nie tylko o jednej specjalności, ale

stawicieli b-z rybackich, szczególnie g0 wzrostu floty rybackiej, w roku i o jednakowym mniej więcej po 
z zachodniego. Wybrzeża, rybotów- nas/' kadry rybackie (tylko ziomie i na stosowanie metod urno
siwo, nasze już teraz odczuwa do­
tkliwy brak załóg pływających. Nie 
pozwala lo na pełne wykorzystanie 
naszych możliwości połowowych. W 
Darłowie i Kołobrzegu np. kilka kut­
rów jest zupełnie nieczynnych, a 
niemal w każdej bazie zdarzają się 
dłuższe przestoje taboru spowodo­
wane • okresową niezdolnością do 
pracy niektórych rybaków i brakiem 
rezerwy. Jak obliczono na konferen 
cji, do pełnego wykorzystania obce 
nie posiadanego taboru brak nam 
wielu rybaków, motorzystów i 
szyprów, mimo, że CZRM swój 
plan szkoleniowy na rok bieżą 
cy wykonał. Zgodnie z tym pla­
nem, na 54 kursach przeszkolono 
spośród załóg pływających i pra­
cowników lądowych przeszło 1.800 
ludzi, wśród których było tylko 90 
rybnków-nowicjUszy, a i z tej 
skromnej liczby odpadło 30.

Ten znikomy napływ nowych 
kadr jest oczywiście niewielki w 
stosunku do wzrostu, taboru w 
tymże roku i me pokrywa nawet pływające!) 
normalnego ubytku w kadrach ry- 2.000 ludzi, 
backich.

Świadczy to wymownie jak dale 
ce sprawa kadr zostaia w ryboiów 
stwie zanwdbana i jak dalece_ pla­
ny szkoleniowe nie były powiąza­
ne z planami produkcyjnymi

Słaba kontrola wykonania uchwały Woj. R. N.
obniża poziom pracy rybaków

20 MARCA, w rocznicę wydania czono odpoczynku rybakom i nie o- zywala do pracy w rybołówstwie, do 
ustawy o terenowych organach toczono dostateczną opieką ryba- życia rybaków w naszym kraju lub 

jednolitej władzy państwowej, od- ków najemnych, 
była się we Władysławowie sesja Oto przykład. Dziś jeszcze w wie 
wyjazdowa Gdańskiej Wojewódz- iu osiedlach rybackich nie wiado- 
kiej Rady Narodowej. Na sesji tej, mo, jak właściwie przedstawia się 
po analizie przebiegu realizacji pla sprawa zaopatrzenia w, węgiel Czy 
nu

w Związku Radzieckim. Nic dziw­
nego, że przy takim doborze ksią­
żek, trudno mówić o większych o- 
siągnięciach w dziedzinie czytel­
nictwa w osiedlach rybackich.

Sprawa Domów Rybaka wiąże się 
również z tą częścią uchwały, któ­
ra mówi o zabezpieczeniu zaiogoni 
pływającym warunków odpoczynku

nu w rybołówstwie i wysłuchaniu rybak powinien go otrzymać na za- 
skarg mieszkańców osiedli rybac- sadach obowiązujących chłopów 
kich, podjęta zostaia uchwala, któ- ozy na zasadzie ustalonej dla pra-
ra postawiła przed instytucjami go cująeej ludności miast? Różna są
spodarczymi, organizacjami społecz zdania w tej sprawie, Dlatego też po powrocie z morza, tymczasem 
nymi ¿'kulturalno - oświatowymi w wielu osadach rybackich omawia we Władysławowie, bazujący tu ry-
oraz powiatowymi i gminnymi ra-' się bez przerwy sprawę —1 będzie bacy z Łeby, mieszkają po 6 --- 3
darni narodowymi wiele odpowie- węgiel czy nic będzie.  ̂ ° s°b w pokoju, a jedna z izb tniesz
dziainych zadań w zakresie opieki Skąd mogą się "brać rozbieżne kalnych w połowie jest właściwie 
nad rybakami i ich rodzinami, w zdania w tej sprawie jeśli nie stąd, składem sprzętu, któi> niekiedy 
zakresie organizacji życia kultura!- że nie rozwiązano jej dotychczas jest używany jako dodad.owe po- 
nego w osiedlach nadmorskich. generalnie, zgodnie z obowiązujący stanie.

Od tego czasu minęło przeszło 8 mi przepisami, jeśli me stąd,żenię 
iesięcy. Na pozór wystarczająco było komu dopilnować właściwej 

- * • • •• ------*— “  ------- rybnkr—organizacji zaopatrzenia
opaf.

długi okres, nawet na reallzaci 
tak poważnych zadań, jak te, któ­
re uwzględniała uchwala Woj. R. N.
Okazuje się jednak, że wielu jej 
punktów nie tylko nie tknięto do­
tychczas, lecz po prostu zapomnia­
no o ich istnieniu, a co gorsze — 0 stworzeniu 
przedstawiciele poszczególnych in ­
stytucji, uczestniczący w sesji wy­
jazdowej Woj. R. N. zapomnieli już 
o swoich zobowiązaniach.

ZANIEDBANA PRACA 
KULTURALNO - OŚWIATOWA
Uchwała mówiła m. in. również 

ybakom

Gmach Technikum Rybołówstwa Morskiego w Gdyni

muszą wzrosnąć o 
Należy więc przeszko­

lić 2.000 rybaków „nowych" i oko­
ło 500 „starych“ , których trzeba 
awansować na bosmanów, sterni­
ków, motorzystów i szyprów — ra- ___ _
zem 2.500 ludzi. Jeśli tego nie zdo- stworzyć'niewielką komisję szkole- 
łamy przeprowadzić w porę i z do- n,ową, która zajęłaby się natych-

żliwiających najbardziej efektywne, 
najkrótsze i najbardziej ekonomicz­
ne wyszkolenie pełnowartościowych 
fachowców na wszystkich szczeb­
lach.

Słuszny był także wniosek, aby

ciągle, wzrasta. Obecnie trudności 
żywnościowe zmuszają nas nie ty l­
ko do zwiększenia połowów przez 
powiększenie taboru, ale i przez 
wzrost wydajności połowowej jed­
nostek rybackich. Do tego zaś po­
trzebne jest nie tylko szkolenie lu­
dzi nowych, ale i podnoszenie po­
ziomu factipwego rybaków. 

Jakkolwiek o braku kadr rybac

A przecież nasza flota" rybacka brymi wynikami, nasze jednostki miast szczegółowym opracowaniem
....................rybackie nie będą w pełni wyko- SyStemu i planu szkolenia. Pian ten

rzystane, musi uwzględnić utworzenie odpo-
Jeśli podsumować dyskusję (cze- wiednio rozmieszczonych na całym 

go organizatorzy nie uczynili), to Wybrzeżu ośrodków szkoleniowych 
z wypowiedzi uczestników konie- posiadających kwatery, stołówki, 
rencji wynika, że przede wszystkim Bomoce naukowe itp „ oraz skupie-
należy zapobiec dalszemu odplywo 
wi kadr — rybaków dalekomor­
skich do floty "handlowej, a ryba­
ków łodziowych w głąb kraju — 

otoczenie rybołówstwa mor

warunków że słyszenia.
do nauki, do szerszego korzystania To oderwanie 
z oświaty, książki i prasy, z kina od zatog

GDZIE JEST ZWIĄZEK ZAWO­
DOWY I ZMP?

Na kutrach prywatnych we Wła-' 
dysławowie pływa około 600 ryba­
ków najemnych, W większości nie 
należą oni do związku zawodowe­
go. i co gorsze — znają go tylko

CO ZROBIONO
W pierwszym okresie, trzeba 

przyznać, widoczne były dość zna- 
rznę wysiłki, mające na celu rcali

związku zawado- 
rybackich i brak

i teatru Uchwala mówiła o koniecz jakiejkowiek jego pracy politycznej 
nosci reorganizacji świetlic i Do- wsrod rybaków spowodowały po­
mów Rybaka, o stworzeniu w osa- "owną demobilizację, która przy- 
dach rybackich stale pracujących o niosła mewykonanic zadali poło-
środków kultury. ' llst°Pail?lc ,

Tymczasem do dziś jeszcze Do- Wojewódzki Komitet ZMP także 
my "Rybaka i świetlice, w których zapomn ąJ o osadach rybackich Na

na się doszukać jakiejkolwiek pra-

Poważną część winy za len stan

me w tych ośrodkach kadry in­
struktorskiej.

Przedstawiciel szczecińskiego Ko
_________  _ ____  ___  . . . . .  , mitetu Wojewódzkiego PZPR prze*

kich mówi się od dawna, to jednak h™ * w ieksz^niż doWchczas opie maw>ając na zakończenie konferen 
CZRM, ciągle nie zdaje sobie spra skiego większą mz dotychczas Op e CJ.. p0<jkreślił wagę .zagadnienia

kadr, przypominając potrzebę czuj­
ności w ich doborze. 1

zację podjętej uchwały. Zrewidowa- “ azwyczaj''“  jeste ii^pańuje  gw aM  całym Półwyspie Helskim nie moż 
no zaniżone plany poiowow- zwlęk oiywjenife świeca pustką; nie mo-
szyła się ilość wyjazdów kutrów ry __ ,__________________ i ,-„i,
backich w morze, wzr 
na wśród załóg, odczuwało
stematyczny  ̂ wzrost poczucia oa- sesjj marcowi j  Woj.R.N. dy 
pawiedzialnosci rybaków za plany £or |ow> Groch zobowiązał
połowów'. . się doprowadzić do końca sprawę

W znacznym stopniu rozwiązano Domu Rybaka we Władysławowie, rzeczy ponoszą poszczególne wy 
również dotychczasowe trudności ^ ¡ mo tego zobowiązania sprawa działy Wojewódzkiej Rady Narodo- 
komunikacyjne, o których na sesji n ie- zostaja zalatwiona, a przecież wej i rady terenowe, a szczególnie 
we Władysławowie tak obszernie jmujaca. Dom Rybaka instytucja icli komisje rybackie, które nie 
mówili rybacy. W rejonie Półwyspu kilJkakJrotnie zwracala się do „A rk i" prowadzą w dostatecznym stopniu 
Helskiego uruchomiono dodatkowe z p ropozyc j a oddania tego budynku kontroli wykonania uchwały. Na 
pociągi i autobusy, ułatwiające ry- wzam;an za" ;e(j en z baraków, znaj- skutek tego braku kontroli, wyszły 
bakom dojazd do domów.  ̂ dujących się w posiadaniu „A rki", z kręgu zainteresowali rad narodo-

Usprawnił również swoją pracę zykj a(j j est najlepszą bo wych takie sprawy jak zaopatrzę-
aparat zaopatrzenia, dostarczający d . ¡jus r̂ac:a’ braku troski o spra- nie w opał, jak praca świetlic i Do- 
artykuly przemysłowe i spożywcze bytowe i o rozwój pracy kultu- mów Rybaka, jak systematyczne do 
do sklepów i osiedli rybackich. , _ 0gwiatowej wśród rybaków, cieranie do osad rybackich kin ob-
Zwiększył się zarowno asortyment Qru„; tego typu przykład może jazdowych, ekip TWP i -.Artosu". 
towarów, jak i ich ilosc. Mieszkań- stanowić . biblioteka w Jastarni. W listopadzie plan połowów zo- 
cy osad rybackich, traktowanych do nje w „bpj w t0; ze Jastarnia stal wykonany przez rybaków sta-
tychczas przeważnie jakoosroda .  ̂ .-ej nyra z większych skupisk cjonujących we Władysławowie za 
rolnicze, zostali zaopatrzeni w u- rybackich, a jednak w miejscowej ledwie w 60 proc. 
szc/.e i mięso, podobnie jak robot u bibliotece znajduję sie długa lista się sygnałem 

ubezpieczenia kśi-.}żek z zakresu rożrrycff zagad- -w rf
nień gospodarstwa wiejskiego, na­
wet z zakresu hodowli drobiu, lecz 
nie ma ani jednej, która by nawią-

ką.wy z całej wagi tego zagadnienia, 
nie rozumie, że dalsze zaniedbanie , Równocześnie należy przeprowa- 
w tej dziedzinie przekreśli możli- dzlć masowy dobor nowych ludzi 
wości wykonania planów połowo- najbardziej wypróbowanych i wy- 
wyeh Tym tylko można tłumaczyć magająeych najmniej szkolenia, 
i akt, że CZRM nie ma dotychczas tzn należy szerzej sięgnąć po zde- 
sprecyzowanego planu szkolenia mobilizowanych marynarzy i WOP- 
kadr nawet na rok najbliższy i że ¡stów oraz niektórych pracowm- 
dopiero teraz prowadzi się dysku- kow lądowych przedsiębiorstw r y  

nad szkoleniem, kiedy, niektóre backich i synów rybaków.sje
kutry stoją już bez załóg.

Zresztą nawet dyskusja na ostał 
niej konferencji nie była właściwie 
skierowana. Kręciła się głównie 
wokół sprawy Technikum Ryboiów 
siwa Morskiego — sprawy, aczkol­
wiek ważnej, to jednak tiie najważ 
nieiszej 1 nie najpilniejszej. Pięcio­
letnie technikum rybackie ma bo

szkolić tylko oficerów i -to Polsce"

Ludzie
ci, po krótkim przeszkoleniu mo­
gą się stać pełnowartościowymi’ 
rybakami, podczas gdy obecnie 
np. synowie rybaków helskich idą 
do prac leśnych, budowlanych itp.

Trzeba także zorganizować rekru 
fację i szkolenie młodzieży z całe­
go kraju. Wielką pomoc może_ tu 
okazać „Liga Morska“ i „Służba

„Kadry decydują o wszystkim“
Jak słuszne jest to zdanie, można 
się przekonać na wynikach pracy 
samego lybołówstwa w br. Rybo­
łówstwo nasze nie wykonało planu 
rocznego, bo nie miało kadr — dob 
rych kadr. Stąd też były niedociąg 
nięcia w dyscyplinie pracy, niski 
poziom techniczny obsługi taboru, 
awarie ’ przestoje.

Z tym wszystkim trzeba i można 
skończyć przez odrobienie zanied­
bań w dziedzinie wychowywania! 
nowych kadr rybackich. Pamiętaj- j 
my — decydują kadry.

JAN LEGUT i

cy PGk i POM. Dla za
zaś systematycznej kontroli wyko­
nania uchwały Woj, R. N. w terenie 
powołano przy powiatowych i tniej- 
kich radach narodowych- a nawet 
przy niektórych gminach, komisje 
rybackie.

NIEDOCIĄGNIĘCIA
Obok tych wielu niewątpliwych 

osiągnięć, nie załatwiono jednak 
dotychczas wielu spraw, nieraz 
być może drobnych, lecz jakże istot 
nych w życiu każdego rybaka i je­
go rodziny. Problemów zaopatrze­
niowych nie rozwiązano do końca. 
Załogi kutrów nie otrzymują jesz­
cze niektórych materiałów- Zaniec­
hany jest także odcinek pracy kul­
turalno - oświatowej. Nie zabezpie-

Powinno to stać 
alarmowym- że u-

“Cnwafa WcrpHRY- N . m usi być  -w ja k
najkrótszym czasie W całej rozciąg­
łości zrealizowana.

(ts)

Połowy kutrowe muszą być opłacalne
Załoga kutra „G dy15" z szyprem przez 63 proc, tych dnk„G dy 5‘" ~  &0 

Józefem Głowienką, motorzystą Ja- proc., a „Gda 38" 58 proc, W cy-
nem Heweltem, rybakami Antonim Trach bezwzględnych, przeciętna 
Markowcem i Franciszkiem Kuna- spółdzielni była 126 dni łownych, 
them osiągnęła dla spółdzlulni' 33 załogi w omawiane wypływały od 
tys, zt nadwyżki. 154 t ryby złu 161 cjo 177 dni, Przeciętnie straty 

pJJg-Wlono na jednostce długości 13 tu, z w sieciach wynosiły 4,5 sztuki, na 
silnikiem Yolund 65/75 KM z 1049 tomiast załogi kutrów przodują- 

aax nnlia»vwaniu 1 uoowszech- r - Napraw bieżących kadłuba i sil eych straciły od 2 do 4 sieci. Pa- 
maniu* przykładów rentowne i pracy uika było 621 rob/godz. warsztatu- dobnio z ilością napraw wykonywa 
w-ielu zaióu kutrowych Analizę ta"- wych. nadto kuter przeszedł remont nych w warsztacie. Załoga szyjna
\uelu zaiog kutrowych. At ai ę t kapitalny, trwający 460 rob/godz. Labudy oddała warsztatowi przez

¿naezna część napraw bieżących eały okres tylko 14 napraw, Załq-
wypadła na marzec, tzn, na okres ga „Gda 3'" miała 39 dni wypo*
dobrych połowów, mimo to załoga ezynku, podczas gdy przeciętna dla
uzyskała drugie miejsce w walce o całej spółdzielni w tym okresie wy«

' — rosi  4 i dni.

W ŚRÓD wielu pracowników adnu 
nistracyjnych rybołówstwa mor 

-kiego pokutuje przekonanie o nie­
rentowności połowów kutrowych. 
Musimy przeciwdziałać tym poglą­
dom, nawet wbrew oczywistym lięz 
bom zamknięć rachunkowych, 
ciwdziatanie nasze powinno pole

aióg kutrowych. Analizę 
ką trzeba szczegółowo omawiać na 
naradach pracowników administra­
cyjnych i naradach roboczych za 
łóa pływających, Okoliczności, w 
jakich osiąga się te właściwe wy
nikł. muszą być'wszechstronnie pS*. kosztów J^sn ye h J  opłn
nane. Ta znaczna już ilość kutrów, Cf'ln6 poło\v>- Mmia ona iiajmniP!
które pracują opłacalnie, powinna 
na zawsze przełamać szkodliwe t,

sze straty w" sieciach (2 sztuki). 
Trzecie miejsce w tabeli opłacał

oryjki o nieopłacalności połowów,
W gdyńskiej spółdzielni „Jed­

ność Rybacka" znajdziemy przyjdą 
dy jednostek lowiącyeh rentownie 
Załoga kutra „Gda 3" 
Władysławem Labudą,
Stefanem Golą, st, rybakiem Wła­
dysławem Bołdą i rybakiem Ksa­
werym Konkolem dala nadwyżkę 
37 000 zt. Wynik ten osiągnięto fv\ 
kutrze długości 14 tu, o starym ka 
dłubie (budowa 1934 r.) i nowym 
silniku Volund 70/80 KM i  roku 
ł8S0, Załóg* złowiła za 9 mięaif- 
ey 343 t ryby- Na bi*iąe* n»pr*wy 
zużyta przy tym kutr?* ogśjęm 3S2 
reb/godz. wariztłtowychi • Załoga 
w dni* sztormowe wykonywała we 
wUsnym zakresie naprawy sięei 
ra i najwyższą ~W' "  ' '  |
(177 dnj).

nycti jednostek zajął kuter „Gda ¡jnj 23, „Gdy 5‘

O opiacainości tych kuirów za­
decydował w dużej nuerzo fakt, że 
straciły one na remonty: „Gda 3“

r»-> n . l . t  C“  o© „  r iA  o Qfi“. . .  , . . .  ,  v - 38, a „Gda 38'
38" z szyprem Ludwikiem Konkolem, ą j i podczas gdy średnia dla 
motorzystą Władysławem Kamiń- spółdzielni wyniosła 70 dni. 
skim, rybakami Juliuszem Murzą t .
Antonim Detlafem, Zaioga ta dala Nic więc dziwnego, ze wskaźui- 

z szyprem 9 miesięey 25 000 zł nadwyżki kosztów zależnych od załogi, są 
motorzystą nft.polpWach) Odłowiła 193 t ryby, na tych kutrach o wiele niższa jak 

nńflła najmniej godsin napraw błe* ĉ a całego taboru spółdzielni. Szeze 
ląajch  (253 rob/godz,)- Kapitalny golnie widoczne jest tp na przy 
remont kutra wyniósł 400 rob'godz, ,An' r i ',° *
¿fłioga „Gda 38" pracowała na ku­
trze długości 13 m o nowym siln i­
ku (1048 r.) Yolund 65/75 KM, ma* 
jąe IGI dni łownych-

PRZYJRZYJMY się jeszcze nię- 
kłdrym sgezdgdfem, doiycgf- 

o\m pracy tych załóg, P?zćfi|tne 
wykorzyitanie dni łownych za 9 
miesięey wynosi w „Jeuneśei Rybae zyskawn^ 

lis i? ‘ d«i łownych kiej" 4S prac. w stosunku do ogól­
nej liezby kytro-dni. „Gda 3" low łł

kładzie „Gda 3“
Wszystkie opisane przykłady 

świadczą o rozumnej i troskliwej 
opiece tych załóg o majątek spo­
łeczny , o obywatelskiej postawie 
rybaków. Ich przykład musi zna­
leźć szerokie naśladownictwo. Do­
wiedli bowiem cmi swą prącą- żf 
połowy kutrów* mogą i muszą by*

T. V.

Wyniki rybaków „B etony“
W dniu 15 listopada br. odbyta 

się w kołobrzeskiej bazie spółdziei 
ni „Belona" narada wytwórcza, zor 
ganizowana przez radę zakładową

W wyniku ożywionej dyskusji, 
rybacy * postanowili wzmóc dyscy­
plinę pracy i zwiększyć ilość wy­
jazdów w morze oraz przystąpili 
do współzawodnictwa „o najlepszy 
wynik dnia".

Do dnia 3] października br, 
spółdzielnia „Beloną" wykonała 
roczny plan w 82 proe. Wynik teq 
byłby znacznie lepszy, gdyby 
wszystkie jednostki po remonem 
planowo weszły do ekspieątscjL 
W nadrobieniu strat wyróżniają się 
załogi kutrów „Koi 9", „Kol 22“ , 
„Pzj 80“ i „Dzi 81", które wyko­
nały już ponad 800 proc, swego 
planu, W październiku spółdzielnia 
osiągnęła- 121 proc, wykonania 
pi anu in i es ięcz nego,‘

Zaiogu kutra haczykowego „Koł 
9“ spółdzielni „Belona" w Koło­
brzegu może poszczycić się poważ 
nymi osiągnięciami. Już 3 czerw­
ca br. szyper Antoni Kunat, _ mo­
torzysta Zygmunt Rentfeisz_ i ry ­
bak Jan Ctećwierz wykonali męż­
ny plan połowów swojej jednostki. 
Mimo, że kuter» wymagał naprawy 
głównej, zaioga wyremontowała 
go własnymi sitami i  dopiero po 
przekroczeniu 200 proc. planu od­
stawiła jednostkę na stocznię, 
Członkowie załogi, rozumiejąc zna­
czenie zwiększenia ilości odłowu 
ryb 4U przezwyciężenia obec­
nych trudności ąprawteaęyjnyeh, 
wyFemf) litowali sposobem gsspo-̂  
dsrfzym łódź wiosłowa „Kół I "  i 
wypływają W morze, iowiąe Mą­
dry ł dors?e sieciami zastawnymi.

Korespondent

W U l  kw arta le, w  gdyńsk ie j spó łdz ie ln i .Jedność 
„G d y  l i i i "  z szyprem Józejem O ¡¡arą (pośrodku)

Rybacka" załoga kutra 
>dobyła we wspóknwod•

nictvle 1 miejsce, osiągając 234 prac. planu

W dniu 7 bm. odbyła s łf I ) .

Koszalinie narada pf zewudni
ęząęych rad zakładowych źiżt/ ż 
okręgu koszalińskiego, U a od-
prąwie omósfiiono tn. in. zada-, 
nia aktywu związkowego na
odcinku
pisma
. s u r .

współpracy z 
pracowników

redakcją
żeglugi

S/s „Kutno" prawie W każdej 
podróży zabierał 100 ton ładunku 
więcej aniżeli przewidywało zadu­
pie planowe, Przyczyniła się tu 
ilu zwiększenia wpływów za 
fracht prawie 3 procent. Dzięki 
długoletniemu doświadczeniu kie­
rownictwa statku można było w 
portach szwedzkich zrezygnować z 
pomocy pilotów i holowników.

Przyniosło to oszczędność w wy­
sokości 7,500 koron sswedudch.

*  ❖
Dążąc da uzyskania jak naj­

większych oszczędności, załoga 
warsciuław mechanicznych ;|ii 
zt) rybackiej w Kołobrzegu zo­
bowiązała się wyremontować w
gadzinach walny eh ad pracy sy 
sUmtm gogpodaregym wyciąg, 
zaoszczędzając 120 (ystęęy zt.

* *  *
W czasie rejsu, m/s „Warsza­

wą“  np Daleki W schód trzód ofi­
cer Piotr Swinder przy udziale 
młodszych marynarzy Andrzeja

■dzicą i Jeftego W olosza wzo­
rem komsomolców utworzyli mło­
dzieżową wachtę okrętową.

W czasie podróży powrotnej 
ZMP-owcy s m/s „ Warszawa“  zor 
gąnizowaił stułą młodzieżową bry­
gadę roboczą dla prac pokłado­
wych, która prześcignęła w osiąg, 
ujęciach wszystkie pozostałe ze­
społy pokłądowe. Jest to pierwszy 
młodzieżowy kolektyw na pot siat i 
sląt kuch pełń om orskich.

30. XI. br. przetwórnia szcze­
cińskiej Spółdz. Kracy Ryb. Morsk. 
„Certa“  wykonała aa miesiąc przed 
terminem roczny plan w 104 proc. 
AUl wyróżnienie zasługują następu­
jący pracownicy przetwórni: tau. 
Antoni Budzisz, który usprawnił 
solenie śledzi w przetwórni, skra­
cając czasokres solenia z 8 na 2 
godz., tow. Pawłowska, zatrudnio­
na przy zamykaniu puszek oraz 
Iow. tow. Stefania Pilarczyk, Ka­
tarzyna Bednarz. Maria Remis i
I ułomna Si,4-

tf jednym z pprlów zągrąiucf’ 
nych załogą m/s „WetrUii" f '* * ' 
pmeowąłą 3 doby przy ifłrW W »
niu zbiorników (deeptąnków).

Biorąc pod uu -'gę, że robociznę 
nghii/ło płacie w dewizach, war­
tość uzyskanych oszczędności wy­
nosi ponad 739 iuntów mgieł- 
skichr
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P r z y g o t o w u j e m y  n a s z e  p o r t y
do pracu w  w a r u n k a c h  z i m a w y c i i

O KRES zimowy wymaga od 
nas dokładnego zabezpieczenia 

wszystkich odcinków pracy w por* 
cię. Nie możemy dopuścić w tym 
czasie do żadnych strat spowodo­
wanych ewentualnymi uszkodzenia­
mi urządzeń, budowli portowych lub 
taboru.

Celem łatwiejszego wytyczenia 
metod pracy przy zabezpieczeniu 
portu w okresie zimowym, całość 
zagadnienia podzielimy na cztery 
zasadnicze działy:

urządzenia przeładunkowe i

Tabor samochodowy należy za­
opatrzyć w łańcuchy na koła, Kie­
rowcy będą stoąować olej zirnowy i 
niezamarzającą mieszankę do chłód 
hic, W wypadku chwilowego braku 
tej mieszanki muszą pamiętać o 
spuszczeniu wody z chłodnic sa­
mochodów, pozostawionych w nie* 
opalanych garażach-

Osobnym zagadnieniem jest za­
bezpieczenie budowli portowych, 
Pierwszym zadaniem, jakie się tu

sprzęt zmechanizowany,
— tabor pływający ł samocho­

dowy,
—r budowle portowe, teren i 

drogi,
— zagadnienia BiHP-

*  *  *
Urządzenia przeładunkowe, do 

których zaliczamy wszystkie taś- 
mowce, dźwigi i mosty należy 
przygotować do zimy przez uszczei 
nienie kabli, naprawę dachów oraz 
zabezpieczenie pieców od strony 
ścian i podłóg płytami azbestowymi 
względnie blachą przed możliwoś 
cią powstania pożarów.

W zimie trzeba zachowywać spe­
cjalna ostrożność przy uruchamia­
niu urządzeń, zwłaszcza po kilku­
godzinnym ich przestoju na mro­
zie, gdyż smary przy niskiej tempe 
raturze tężeją. Obsługa tych urzą­
dzeń powinna również pamiętać, że 
awałtowne. ham 'anie w czasie 
mrozów może stać się przyczyną 
ukręcania wałów. Stosując specjal­
ne oleje i smarj? zimowe należy je 
przed użyciem podgrzać przez za­
nurzanie baniek do naczyń z wrzą­
cą wodą.

Bardzo ważnym jest ogrzewanie 
pomieszczeń mechanizmów na u- 
■ rządzeniach przeładunkowych (szcze 
góinie ważne w czasie dłuższych 
orzestojów wywołanych np. zamar­
znięciem basenów), aby nie dopuś­
cić do zawilgocenia silników i resz 
ty aparatury elektrycznej, jak, prze­
łączniki, rozruszniki itp. Nie nale­
żę również bagatelizować specjal­
nie w tvm okresie, przewodów ka­
nalizacyjnych odwadniających ka­
nały ślizgowe, których czystość na­
leży systematycznie sprawdzać.

•* *  *
Wszystkie jednostki taboru pły­

wającego przygotowujemy na okres 
zirnv zabezpieczając ich mechaniz­
my i kadłuby. Jednostki o starych, 
drewnianych kadłubach, trzeba ra­
czej wycofać z eksploatacji. Holow­
niki - lodołarnacze powinny być 
w stałym pogotowiu, aby w każdej 
chwili, gdy zajdzie potrzeba, mog­
ły wyjść do akcji.

wyłania jest szczelne zakrycie hy­
drantów nadziemnych słomą łub 
skrzynią napełnioną trocinami, ob­
sypanie czerwona lub szarą solą 
terenu - wokół hydrantów i wodo 
mierzy podziemnych oraz odwad­
nianie przewodów w ogrodach i 
uieopalauych budynkach.

Niemniej ważnym jest przygoto­
wanie sprzętu do akcji odśnieżania, 
a więc kolejowych i drogowych płu 
gów śnieżnych, kilofów, oskardów 
i łopat. Należy też nawiązać ścisła 
łączność z PIHM. Uzyskane z 
tego źródła, możliwie jak najwcześ­
niej, ostrzeżenia o spodziewanych 
dużych opadach śnieżnych pozwolą 
kierownictwu portów na wczesne 
zmobilizowanie ludzi do akcji od­
śnieżania. Nie wolno również zapo­
minać o stałym usuwaniu śniegu z 
dachów.

Bezpieczeństwo i higierfa pracy 
w okresie zimowym nabiera w por­
cie specjalnego znaczenia.

Robotnicy pracują na nieosłonię­
tych przestrzeniach nabrzeży i_ na­
rażeni są na bezpośrednie _ działa ­
nie śniegu, mrozów i wichrów. Obi­
tego też musimy zwrócić szczegól­
na uwagę na zabezpieczenie miejsc 
ich pracy. Śliskie' i nierówne tere­
ny wipny być więc dostatecznie o-

świetlane, oczyszczane ze śniegu i 
posypywane piaskiem w wypadku 
utworzenia się. gołoledzi. Niemniej 
ważnym jest zabezpieczenie drew­
nianymi kratami miejsc prący, w 
których robotnicy stoją przez dłuż­
szy czas na betonie oraz wcześniej­
sze przygotowanie koszy na koks, 
które w wypadku silniejszych mro­
zów powinny być natychmiast usta­
wiane na nabrzeżach, Nie wolno za 
pomnieć o zaopatrzeniu apteczek w 
lekarstwa przwm-a-o odmrożeniom. 

*  *  ę

Powyższe uwagi nie obejmują 
rzecz prosta wszystkich spr v. zwią 
«inych z przygotowaniem portów 
do pracy w okresie zimowym, Mia­
ły one jedynie na celu podkreśle­
nie wszechstronności tego zagadnie 
nia. Czujność kierownic,« a - calel 
załogi winna być skierowana na 
wszystkie miejscu i odcinki pracy 
portowej-. Poza mobilizacją własnej 
załogi, konie^.ne jest również na­
wiązanie ścisłej współpracy z urzę­
dami i instytucjami użyteczności 
publicznej jak Portowy Urząd Zdro 
wia, Zakłady Elektryczne itp.

Sprawa zabezpieczenia zimowe­
go jest bardzo ważna. Warunkiem 
¡oj powodzenia jest jak najwcześ­
niejsze zorganizowanie akcji przy­
gotowawczej- Portowcy gospodaru­
ją wielkim majątkiem państwowym 
i za wartość tego majątku odpo­
wiedzialna jest cała załoga. Dla­
tego też problem zimowego przy­
gotowania i zabezpieczenia portów 
powinien być rozwiązywany przy 
ścisłej współpracy partii, związku 
i administracji,

Korzystajmy z doświadczeń Związku Radzieckiego
Szybkościowa obsługa statków w porcie leningradzkim

Portowcy Leningradu walczą u- 
parcie o terminowe wykonanie pla 
nów, W tym celu brygady portowe 
nodjęly zobowiązania szybkościo- 

ego przeładunku statków, 
Stachanowcy i racjonalizatorzy 

ortu leningradzkiego stale wynaj- 
!ują dodatkowe możliwości podnie- 
- lenia wydajności pracy. Według 
pomysłu inż, Sokołowa wykonano 
ostatnio specjalne wózki na szy­
nach, używane w ładowni statku. 
Ślusarz tow. Łukaizunas i elektryk 
Rassa skonstruowali zmotoryzowa­
ny wózek, pracujący przy przeła­
dunku zarówno w wagonie jak i w 
ładowni.

Dla upowszechnienia czołowych 
metod pracy i wprowadzenia naj­
bardziej udoskonalonej technologii 
pracy- powołano specjalne grupy, 
których zadaniem jest opracowanie 
kart technologicznych, Takie karty 
przygotowano dla pracy na statku 
(uwzględniając ładunki zwykle i 
masowe), dla prac przy wagonie, 
na barkach oraz dla przeładunku 
drewna okrągłego za pomocą dźwi 
gów portalowych j  pływających. 
Karty dla ładunków zwykłych obli­
czone są tia jeden luk (wzgl, ga­
nek)- Za podstawę bierze się prze­
ładunek z uwzględnieniem zastoso­
wanej mechanizacji w magazynie 
! w luku. Na karcie wskazane są 
warianty przeładunku oraz rodzaj 
towaru, jego opakowanie, waga śred 
nia i rozliczeniowa. Największą uwa 
gę poświęca się opisowi procesu tech 
nologicznego 'każdej operacji prze­

ładunkowej. Do karty dołączono 
trzy tablice. Na pierwszej z nich 
wpisuje się nazwę i ilość urządzeń 
ładunkowych statku; w drugiej o* 
kreślą gię rozstawienie robotników 
przy przeładunku i normę wypra­
cowaną przez jednego robotnika na 
zmianę i godzinę, Na trzeciej tabli­
cy uwidocznione jest rozliczenie /■ 
pracy mechanizmów, czynnych w 
danym wariancie, wskazana jest 
ciągłość cyklu, waga hiwu i wyko 
mino normy.

Dla każdego rejonu przoładuukp 
wego komplet kart układa się w 
formie albumu- Albumy to oddaje 
się dyspozytorom, przodownikom, 
brygadzistom i -robotnikom maga­
zynowym, Przed rozpoczęciem pra 
cy wywiesza się karty na statku i’ 
w magazynie, Karty technologiczne 
siaty się v- ton sposób podstawą 
dla organizacji przeładunków

Przygotowanie do rozładunku 
statku rozpoczyna się z chwilą o- 
trzymania z morza zawiadomienia 
od kapitana o rodzaju ładunku, je­
go ilości, stanie i rozrmeszczeniu 
w ładowniach. Po otrzymaniu tych 
informacji zestawia się operatywne, 
godzinowe plany - -  grafik! rozła­
dunku, które stanowią podstawow e 
dane dla kart technologicznych. Da 
je to możność wybierania najbar­
dziej racjonalnego wariantu rozła­
dunku. pozostawia czas na przygo 
kiwanie robotników i sprzętu zme­
chanizowanego.

Zastosowanie grafiku czasu (go-

fjzjnowego) przyczynia się poważ­
nie do podwyższenia wydajności 
pracy robotników' portowych i do 
skrócenia postoju statków.

Motorowiec „Marsza! Goworow" 
był rozładowany 'według grafiku 
czasu. W pierwszych dwóch godzi­
nach pracy, z powodu niedociąg­
nięć organizacyjnych, brygady prze 
ładunkowe nie’ wykonały swego z« 
dania, mimo, że robotnicy praco­
wali -z wielkim natężeni m, wyko­
rzystując w pełni sprzęt zmechani­
zowany Wypełniany grafik ujaw­
nił braki, Starszy dyspozytor por­
tu, otrzymawszy dane o rozładun­
ku statku, zwrócił uwagę na wad­
liwą organizacje pracy i na . czas 
usunął niedociągnięcia. Statek ob­
służono metodą szybkościową na 
28 godzin przed terminem.

Kolektyw I rejonu przeładunko­
wego portu leningradzkiego zaini­
cjował współzawodnictwo o zała­
dunek statku w ciągu czasu zaosz­
czędzonego na rozładunku. Kolek­
tyw wykonał swoje zobowiązanie z 
doskonałym rezultatem. Rozłado­
wał on motorowiec Pułkowo" w 
ciągu 27 godzin (norma przewidu­
je 51 godzin), Załadunek przepro­
wadzono kosztem zaoszczędzonego 
czasu.

Zastosowanie kart technologicz­
nych wywarło poważny wpływ na 
podwyższenie tempa prac przeła­
dunkowych w porcie leningradzkim.

(Opracował na podstawie 
..Morskoj P ło t“  H, S-).

Tow. Józef Mania jest dźwigo­
wym na nabrzeżu Katowickim por­
tu szczecińskiego W ¡11 etapie 
-współzawodnictwa międzyportowe- 
go uzyskał wynik 112.87 tonlgodz. 
wysuwając się na czoło wszystkich 
dźwigowych naszych portów.

i\v \\ cu) m
Ma zebrania Ekspozytury Ko­

misji Prawa Morskiego przy Gdań 
skim Okręgu Zrzeszenia Prawni­
ków Polskich domagano się usta­
lenia stawek opłat portowych, u 
możliwiającyeh wprowadzenie roz 
rachunku gospodarczego ną nąj 
niższych szczeblach oraz uproś, 
ęzenia iary i portowych przez 
zmniejszenie ilości i rodzaju po 
incranyęh opłat i należności por 
toiĄ/ych.

*  *
Załoga m/s „ Mickiewicz“  w mo­

rzu, podczus zlej pogody przesz, 
tonowała 120 ton ładunku, skra­
cając w ten sposób postoj statku 
iv Genui i umożliwiajcie zabra­
nie dodatkowego ładunku Z tego 
portu.

* * 1 *
Trymerzy » isłoujścitt załado­

wali sjs „ Kraków“ metodą szyb- 
/,ościową w ciągu dwunastu go­
dzin, zaoszczędzając sy proc. do­
zwolonego czasu,

* *  *
IV Gdyni odbył się drugi zlot 

przodowników wyszkolenia Ludo­
wej Marynarki IKojennej z udzia­
łem, przedstawicieli pąrlii, delg. 
m eji PMS 1 Lidl  Morskiej.

Znacznie wzrosły szeregi p??0r 
downików wyszkolenia bojowego i 
politycznego — wzrosła siła bojo­
wa Ludowej Marynarki Wojen­
nej. Sukcesy szkoleniowe jednos­
tek pływających i' oddziałów lą­
dowych, były moiliwe dzięki po-

Wnioski z I etapu współzawodnictwa mipdzybranżowego
portow ców  I k o le ja rz y  w Szczecinie

I  etap współzawodnictwa m ię- W myśl umowy o współzawod- 
dzybranżowego pomiędzy PKP i  niclw ie, podpisanej w  czerwcu 
portowcami w  Szczecinie został br. przez portowców i  kolejarzy, 
zakończony. Zwycięstwo w tym  szczególną uwagQ na
etapie uzyskali kolejarze różnicą ujawnianle braków organizucyj- 
21,6.) punktów. nych we współpracy portu i kolei.

Główną przyczyną porażki por- Analizując -pracę portu w  świet 
towców (ZPS, „H a itw ig ", „Spęd- j e w yników  współzawodnictwa 
rap id“ , „Paged i CPN) by ł rńe- rnozemy stwierdzić niedociągnięć 
zawsze właściwy styl pracy Za- cj a j  usterbci powstałe właśnie ze 
rządu Portu w  Szczecinie, zâ  co zj ej  organizacji pracy. Do najważ- 
został on obciążony przez komisję niejszycłr z nich należą; zdawa- 
3.277,a punktami ujemnymi. nie wagonów po za- i  wyładunku

w  stanie nie odpowiadającym wa 
runkom  przepisów kolejowych i 
liczne uszkodzenia wagonów — 
za co ZPS jako przedsiębiorstwo 
przeładunkowe został obciążony 
ąź 1,395 punktam i ujemnymi. 
Również poważną ilość ujemnych 
punktów zaliczono ZPS za zbyt 
długie postoje wagonów, N ieter­
m inowy odbiór listów  przewozo­
wych i  n iepraw idłowy załadunek 
wagonów zaważyły w  równię po­
ważnym stopniu 'na ogólnej oce­
nie pracy portu.

B rak i w  organizacji pracy w  
I  etapie współzawodnictwa ce­
chowały jednak nie ty lko  portow­
ców, Również kolejarze, mimo 
odniesionego zwycięstwa, nie zaw 
sze w ypełn ia li wszystkie w arun­
k i umowy, Uwidoczniło się to w  
nieterm inowym podstawianiu wa 
gonów, niepraw idłowym  i  niedo­
kładnym obliczaniu należności, 
oraz w  nieczytelnym wpisywaniu 
wagi towaru do lis tów  przewozo­
wych- Okurtkowywanie wagonów 
często było także wadliwe,

I  etap nowego współzawodnic­
tw a międzybranżowego w  porcie 
szczecińskim spełnił zasadniczo 
swoją rulę. U jaw n ił on najsłabsze 
odcinki p racy u portowców i ko­
lejarzy. Wskazał przyczyny niedo 
ciągnięć i  usterek, Zadaniem ZPS, 
PKP i  f irm  spedycyjnych w  I I  eta 
pie współzawodnictwa jest dalsza 
mobilizacja wszystkich sił w k ie ­
runku likw id a c ji dotychczaso­
wych błędów i pogłębienia wza­
jemnej współpracy,

Pierwsze nabrzeża portu szczecińskiego
wiffconalg p la n  pańm tw ouic#

7  ESPGŁ robotniczy pracujący na 
nabrzeżu Parnica już w 

pierwszej dekadzie listopada br. 
wykonał państwowy plan przeładun 
kowy, W robotach przeładunkowych 
na tym nabrzeżu wyróżniły się 
-grupy sztguerskic: ZMP-owskie 
brygady tow, Henryka Ziekiewi- 
cza (184 proc. normy) i Kazimie­
rza Burdy (183 proc,) oraz bryga­
da Wacława Piwko (173 proc.).

Spośród dźwigowych wymienić 
należy przodownika pracy Edwar­
da Thurowa przeładowującego 85,5 
ton/godz. i Stanisława Turbo —- 
8Ó,4 ton/godz. Dwukrotny przodow­
nik pracy Józef O!as, który uzyska!

192 proc. normy i Jan Czyżyk wy­
konujący 185 proc. normy — to naj 
wybitniejsi sztauerzy nabrzeża 
Parnica.

W dum 14 listopada br,, jako 
drugie z kolei nabrzeże, wykonała 
plan „Starówka“ . Wyróżniły się tu 
brygady przodownika' Baiidy 
(180,8 proc, normy) i młodzieżowa 
Jana Brychcego (180 proc.). No 
„Starówce“ przodują dźwigowi: 
ŻAfP-owcy Stanisław Orzeszek 
(174 proc,) i Henryk Jesweina (162 
proc,) oraz Józef Kujanka (170, 
proc.).

Robotnicy „Starówki" na uroczy- 
j  masówce w dniu 14 llstopacia

podjęli zobowiązanie, w którym 
m.in. postanowili przekroczyć do 
dnia 31 grudnia br, wykonanie 
państwowego planu przeładunkowe 
go o ,20 proc., roztoczyć i pogłębić 
socjalistyczną opiekę nad sprzętem 
przeładunkowym oraz ładować 
wszystkie statki bandery polskiej 
i radzieckiej metodą szybkościową.

E. MOCZULSKI 
Korespondent.

ste]

Gdańsk, dn. 30 listopada 4931 r.

mocy i przyjaźni Związku Ra­
dzieckiego, skąd otrzymaliśmy no­
wocześnie wyposażone okręty oraz 
sprzęt techniczny-

Na zakończenie zlotu odczytano 
rozkaz d-cy Marynarki Wojennej, 
w którym tytuł przodującego okrę 
tu i nagrodę przechodnią przyzna 
no O, Jt, p, „BfytkotnitHT 

*  *  *
Na naradzie technicznej w /*„•«. 

stu owym. Zarządzie Wodnym w 
Krakowie, zainicjowano wprawa* 
dzenie metody mA Kowalauw 
przy rabatek wodnych, Robotnicy 
korzystający z metody radzieckiego 
inżyniera pracują przy wzmacnia- 
n iij brzegów Wisły o wiele szyb­
ciej, przyczyniając! się do wzrostu 
produkcji, ą tym samym da przed 
terminowego wykonania planu.

* * *
Komitet PZPR Polskiej Mary­

narki Handlowej zorganizował W 
Gdyni jednodniowe seminarium 
dla sekretarzy statkowych organi­
zacji partyjnych, zastępców kapi 
tanów i aktywu lądowego.

Ożywiona dyskusja pogłębiła zna 
jomość metod pracy polityczno-par- 
tyjnęj ną statkach. Omówiono także 
niedociągnięcia W prący poszcze­
gólnych organizacji partyjnych.

Podobne seminaria urządzane u 
przyszłości częściej, wpłyną do­
datnio na styl i  poziom pracy par 
tyjnej w poszczególnych organku- 
ej<tęh partyjnych PMHt

TfMim

A, K.

W. w y c is z y liś m y
uje w sp ó łzaw o d n ic tw ie  międy.pportowpjw  

ze Szezecinem
Dzięki rewolucyjnej realizacji pod sięgnięty przez zespół Gdańsk — 

jętych zobowiązań, po hiepowodze* Gdynia jest lepszy o 13,6 pręc, od 
piu w ostatnich 3 etapach między, wyniku zespołu szczecińskiego. . 
portowego współzawodnictwa pra- Niekorzystnie natomiast przedsta 
cy, załoga portu Gdańsk — Gdynia wfają się wyniki osiągnięte przez 
odniosła zasłużone zwycięstwo, u- dźwigowych ZPGG. Średnia wydaj- 
zyskując w ogólnej klasyfikacji 833 pość kniuisłów szczecińskich jfist 
pkt. w stosunku do 817 punktów stale jeszcze o 2,16 tpn/gotlź, wyż- 
zdobytych przez załogę portu Szcze sza od przeciętnych wyników w na 
cin. szym zespole portowym, W porów-

Wyższość robotników portowych ndniu ze Szęzeęinem notujemy w 
Gdańsk — Gdynia nad portowcami Kapitanacie Portu Gdańsk zbyt du- 
szezcińskimi uwidoczniła się w I l i  żę straty finansowe, powstał? na 
etapie br. przede wszystkim w wal- skutek licznych awarii. Na obu tych 
ce o obniżenie kosztów własnych odcinkach pracy musimy jąk nąj- 
oraz podniesienie wydajności pra- szybciej wyciągnąć odpowiednie 
cy. Koszty wlaspe w JJPGG w sto- wnioski i zmienić dotychczasowy 
sunku do II kwartału br, zostały stan rzeczy.
obniżone o dalsze 16,84 proc., wo- Nasłzę zwycięstwo w I I I  etapie 
bęc 13,23 proc. w ZPS, Wydajność współzawodnictwa iniędzyportowr 
pracy robotników portowych, za- go jest wynikiem wspólnego wysil 
trudnionych przy przeładunkach ! ofiarnej piacy całej załogi 
wzrósł!» w tym samym okresie w Specjalne uzngnię należy m  ty r

W Szczecinie rozpoczął Drącą
zespół taneczny Z Z P /.

I  A O niedawna każde z przedsię- 
biorstw portowych w Szczeci­

nie posiadało własne zespoły ta­
neczne, które jednak nie wykazy­
wały większej aktywności.

Sprawą tą zainteresował się Za­
rząd Okręgu ZZPŻ w Szczecinie i 
ostatecznie doprowadzono do po­
łączenia się sekcji tanecznej świet­
licy pracowników Polskiej Żeglugi 

[Morskiej ż taką samą sekcją Za­
rządu Portu Szczecin. Nowoutwo­
rzony zespół taneczny ZZPŻ pra­
cuje“ obecnie pod kierownictwem 
oh, Janiny Wiśniewskiej, przy 
WSPÓlpraey fachowej ob, Szmorliń-

, sk ifj,
S Mimo, że połączenie sekcji na- 
j stąpiło stosunkowo niedawno (po- 
' Iowa listopada br,), to zespół »t<ła 
dający się z 30 osób opanował już 
kilka ” pięknych tańców m- in, r<> 
syjską „bulbę“  oraz kumwipka i
Krakowiaka.

Obęcpie zespól uczy się słynnej 
rosyjskiej „bierozki“ i przygoto­
wuje się do występów pa urećzyę. 
tpścj ¡związane z rocznicą prodżin 
Towarzysza Stalina.

H. GOŁĘBIOWSKA
Korespondent

robotnikom, którzy w minienym 
etapie wybitnie si§ wyróżniliZPGG o 33 próg,* podczas gdy w 

ZPS tylko o 5 proc. Osiągnięcia '“1 ^ ' S  Anton/Parąii- 
naszych tiymerów są o 9.9 proc. j an Ciesielski, Mieczysław 
wyższe od wyników, uzyskanych strycharski, Józef Sadowski. Ste- 
przez trymerów portu szczecińskie- fan Rynkowski, Leon U m iński i 
go. Również w dążeniu do skrócę- jpzef Łukaszewski oraz trymerzy 
nia cyklu fakturowania, wynik o* Julian Maj I Bernard Tomaszewski,

Tow Julian Mat -*■ przodujący 
trytner zespołu portowego Gdańsk— 
Gdynia. W I I I  etapie współzawod­
nictwa mlędzyportowego osiągnął 
średnią •wydfjnośę 187,8»/o normy.
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Takq pracę warto upowszechnić

Gdańska Dyrekcja Okręgouta Dróg Wodnych
w y k o n a ł a  r o c z n y  plan

Z ASADNICZYM zadaniem Dv- z nurtu, budowę, falochronu i odbu- punktów za unikanie przestoi, Te- PZW jest zapewnienie dzieciom bar.
rekcji Okręgowej Dróg Wod dowę wielu urządzeń na kanałach, gularne przewozy materiałów bu- karzy pobytu w bursach. Równie 

nych w Gdańsku jest regulacja oraz Oddzielną pozycję stanowi odbu- dowlanych itp. ważna jest sprawa otwarcia Domu
utrzymywanie odpowiednich głębo- dowa i'budowa nowych jednostek Zobowiązania robotnicze z całego Żeglarza oraz zorganizowanie pły- 
kości rzek i kanałów. Pracuje ona pływających, jak barki, pogłębiar okręgu gdańskiego przyniosły wającej świetlicy-bibhoteki. 
przede wszystkim dla żeglugi śród- ki, barki mieszkalne dla robotników- 143.581 zł oszczędności. Dzięki ra- Racjonalizatorstwo w br. rozwija

holowniki itp Roboty te wykonują cjonalnej gospodarce materiałami ł0 się słabo. Wpłynęło zaledwie 7 
stocznie rzeczne w Gdańsku i To- budowlanymi i paliwem, robotnicy wniosków. Do najpoważniejszych za 
runiu. 80 proc. obiektów zostało już zaoszczędzili ponadto około miliona liczyć można pomysł nadzorcy.wod- 
oddanych do eksploatacji, a pozo- złotych. - nego Leona Wojtczaka, usprawnia

lądowej, zapewniając jej jednost 
kom bezpieczną nawigację.

Wczesną wiosną Państwowe Za 
rządy Wodne przystępują do ózna 
kowania szlaków żeglownych: bada 
ją dna rzek, sondują głębokości- o- 
znaczają miejsca niebezpieczne i u - 
stawiają wzdłuż całego szlaku zna­
ki na wodzie i tarcze brzegowe- Z 
tą chwilą żegluga jest otwarta. Rów 
nocześnie wypływają pogłębiark . 
eskawatory, dźwigi, których zada 
niem jest pogłębianie rzek i kana­
łów oraz usuwanie przemiałów, raf 
kamiennych i innych przeszkód.

Rzeki Żuław i trasa turystyczna 
Elbląg — Ostróda mają specjalny 
charakter: wody są stojące, podle­
gają wpływom morskim i nie tak 
często występują tu zamulenia. Na­
tomiast wymagają one utrzymywa­
nia specjalnych budowli wodnych- 
śluz, pochylni itp. Koryta rzek zaś 
zarastają i trzeba je systematycznie 
wykaszać.

Roczny plan robót eksploatacyj­
nych, obejmujący właśnie te prac-

stałe są na ukończeniu. Plan re ­
montów jednostek pływających wy­
konano dotychczas w 93 proc- 

Do tak poważnych osiągnięć w

Tabor PZU przygotowany do akcji zimowej

Dyrekcja, w trosce o robotnika, jący wiązanie kiszek faszynowych 
zelektryfikowała wiele służbowych craz wniosek, inż. Stefana Czernika, 
budynków mieszkalnych na trasie który przyniesie poważne oszczęd- 
Etbląg — Ostróda. Oddano do u- ności surowca przy stosowaniu ma

teraców walcowych. Byłoby znacz­
nie więcej zarejestrowanych uspra­
wnień lecz niestety — mało uświa 
domleni przez organizacje związ­
kowe brygadziści, majstrowie i ro­
botnicy nie zgłaszają stospwanych 
przez siebie usprawnień.

Rok pracy Dyrekcji Okręgowej 
Dróg Wodnych został zakończony 
przygotowaniami do akcji zimowe! 
Flotylla lodolamaczy oczekuje już 
w pełnym pogotowiu. Zimą w PZW 
jest okresem1 równie wytężonego 
działania, jak i pozostałe pory ro­
ku. Lodołamacze pracują przez 12 
godzin na dobę, a w wypadkach 
groźnych, aż do zlikwidowania za­
torów lodowych. Brygady robotni
cze już wyruszyły wzdłuż rzek.

znacznym stopniu przyczyniło się żytku pracownikom 60 nowych izb p rzyg0towują one faszynę do przy- 
współzawodnictwo pracy. W br. po- mieszkalnych. Na kursach dia bryga szje„ 0 sezonu budowlanego, 

został już wykonany, a do końca czyniono pierwsze pomyślne próby dzistów, maszynistów, palaczy, tech b . .
roku będzie znacznie przekroczony, współzawodnictwa zobowiązaniowe- ników itp. 68 pracowników podnio- Rok 1952 stawia Przed PZW no- 
Wskazują na to meldunki z terenu, go. Najlepiej rozwija się ono w sio swoje kwalifikacje zawodowe. vve> poważne zadania. Wynikają o-
PZW Tczew na przykład wykonał PZW Toruń, gdzie bierze w nim u- Dyrekcja Dróg Wodnych nie za- ner z wielkiego rozwoju żeglug:
na miesiąc przed terminem swój dział 75,3 proc. całej załogi robot- pewniła jednak dzieciom szyprów śródlądowej i wprowadzenia przez
roczny plan wartościowy w 100,4 niczej. Wśród toruniaków'wyróżnili możliwości korzystania z akcji so- nią całodobowej nawigacji. W zwią
proc. się; przy robotach regulacyjnych — cjalnej. Ruchome bowiem ich miej zku z tym, PZW musi odpowiednio

Poza tymi robotami prowadzono Zygmunt Gawroński (188 proc. nor- sea zamieszkania utrudniają dzie- przygotować szlaki wotne lU irzy-
w br. poważne prace regulacyjne i my), przy robotach pogłębiarskich— ciom korzystanie ze żłobków, przed mywać takie gę  oęosci \ ,
inwestycyjne na Wiśle. Wykonano Bolesław Mioducki (160 proc.) o szkoli, a nawet z normalnej nauki pociągi barek także w_nocy mog y
je na 30 dni przed terminem, raz sternik Józef Jarecki, który w szkołach podstawowych- Bardzo bez przeszkol rea iz -
Wśród nich należy wymienić: rozbu współzawodniczył z 60 innymi bar- poważnym zagadnieniem, wychodzą ny tiansporowe
dowę portów, usuwanie przeszkód karzami i zdobyi największą ilość cym także poza zakres możliwości MIECZYSŁAW MEHNKE

Zdobyiuamy dośmiadczenia u j  całodobowym rejsie
Zarząd Żeglugi Śródlądowej na Odrze obliczył, że całodobowa Wrocławiu. Przyrzekamy sobie: ra sprawnie przepuściła nasz ho-

nawigacja pozwoli na zwiększenie planu przewozów o 50 proc. Że- --Nie powtóizymy już W nas.ęp- fownik. W ciężkich warunkach 
s l v ■ k i - . nym rejsie popełnionych błędów odbywaliśmy dalszą nawigację,

sługa śródlądowa wraz z Okręgową Dyrekcją Dróg Wodnych wy- . na orgahizowiinych w  okresie Brzegi i  mosty ginęły w  mgle i 
łoniły specjalne komisje, które na przodujących statkach rusla- zjm0wym kursach szkoleniowych deszczu. W tych warunkach słabe 
nowskich przeprowadzały krótkie doświadczalne pływania nocne, podzielimy się z innym i załoga- oświetlenie następnego mostu, 
Badano widoczność, sposoby oświetlenia dróg wodnych i możliwo- mi zdobytym doświadczeniem . łatwo mogło spowodować wypa
ści manewrowania. Próby przeprowadzano na coraz dłitższych tra­
sach, w ciemne i deszczowe noce. Wreszcie zapadła ostateczna de­
cyzja: żegluga nocna jest możliwa w naszych warunkach, lecz 
trzeba wprowadzić pewne techniczne ulepszenia, tak na szlaku
wodnym, jak i na obiektach pływających.

dek, zwłaszcza, że przejazd jest 
S T A N IS ŁA W  T U R C ZA K  zaledwie u  m  szerok i.

Korespondent Teraz płynęliśm y już bez prze
szkód, gdyż widoczność znacznie 
Się poprawiła i  ła tw ie j było w y- 

O świcie nasz holownik „Po- napotykane mosty,
z nań- wyruszy! z Santoku nad Po 30-godzinnym rejsie stanę- 

H olownik „Jarow id“  zdobył Nastaje pochmurny i deszczo- ięr0tecią w  próbny nocny rejs. Pro liśm y w  W ieluniu. M imo zmęczę 
pierwsze miejsce w  I I I  etapie w y dzień. Pod mostami powyżej wadzj j  g0 k|)t4 Bolesław Jasiń- nia załoga dumna jest z pomyśl- 
współzawodnictwa. Statek ma do- Głogowa wytwarza się niebez- sjf^ p 0 po}udniu weszliśmy na nie odbytego pionierskiego rejsu, 
brą załogę — prowadzi go przo- pieczna sytuacja — zator. Na syg odc‘inek rzek i, gdzie silny prąd Barkarze zgodnie oświadczyli: 
downik pracy kpt. Karol Świec, nał holownika — stłoczone bark i n -e p0ZW0i i j  ¿a rozwinięcie szyb- „Wiemy, że przemysł czeka na 
a nad maszynami czuwa przodow rzucają gwałtownie kotwice. Nasz kości większej, jak 4 km  na go- każdą tonę przewożonego towa 
n ik  Jan Wilczek. pociąg wolno law iru je  wśród dzinę Na holu m ieliśmy 3 barki. ru. Chcemy pracować jak  na jw y-

Wieczorem 13 listopada „Jaro- nich... Szybko zapadał zmierzch, którego dajniej. Nie potrzeba zwiększać
w id “  bierze na hol pięć barek. O północy napotykamy barkę oc^ekiwaliśm y z niecierpliwością, nam załogi. Ci, którzy mają nam
Wyruszamy w  kilkodobowy rejs skośnie ustawioną do nurtu. ' “ , zbliży- być przydzieleni, przydadzą się
z odrzańskiego portu w Nowej So- Przejście jest bardzo wąskie. „Ja B y  a g ę  o a.erws’ze® przeszko- na innych odcinkach pracy“
li. W księżycowym świetle w y - row id“  przeciska się z trudem, 
raźnie widać brzegi. Zakręty rze- Odciągając barki od „główek“  w y 
k i i  przęsła mostów są dobrze o- chodzi na środek nurtu. W tym  
świetlone. Po północy często na- momencie lina holownicza zacze- 
potykamy zakotwiczone na noc pia o zakotwiczoną barkę i  zry- 
barki. Niektóre z nich są bez świa wa je j budkę sterową, a równo- 
te ł i  źle ustawione. Nasz holow- cześńie jeden z naszych „wago­
n ik  musi je ostrożnie wym ijać, nów“  opiera sięT-a „główce“ . Po- 
tracąc na szybkości. Mamy p ie rw - ciąg staje, sygnały,, wiele ma- 
sze doświadczenie — należy zało- newrów — wreszcie zwolna rusza 
gom przypomnieć o przestrzega- m y dalej...
n iu  przepisów postojowych. Następnego dnia manometry

Tymczasem chmurzy się i ściem wykazują poniżej 12 atmosfer ciś 
nia. Kapitan „maca“ reflektora- nienia. Spowodowali to dodatko- 
m i brzegi i  „g łów k i“ , motory pra- w i palacze, którzy mają małe do- 
cują równo. Stwierdzamy, że du- świadczenie. Maszynista Wilczek 
żym ułatw ieniem w naw igacji głośno tłumaczy im  sposoby ra - 
byłaby lornetka, gdyż nawet w  cjonalnego palenia i  szlakowania 
ciemności można by odróżnić cień rusztów. Jest wyraźnie zły, gdyż 
drzewa na wodzie od rzeczywistej nie dość, że holownik posuwa się 
przeszkody. ze zmniejszoną szybkością, to i

Wszyscy jesteśmy podnieceni zużycie węgla wynosi 650 kg, za- 
Część załogi, która dawno już miast 500 kg planowanych przez 
powinna odpoczywać, czuwa na niego.
pokładzie. Kapitan nie oddaje ko- W ciągu trzeciej z kolei 
ła  sterowego swemu zastępcy nocy p łyniem y bardzó wolno. 
Szczepanowi Raczkowskiemu. Pa- Ciemność uniemożliw ia szybsze 
lacze po ciężkiej pracy, z rozma- posuwanie się, zwłaszcza, że w y- 
zaną sadzą na twarzach, wychy- m ijać musimy napotykane barki. 
ła ją  się za burtę i troskliw ie l i -  Zbliżamy się do celu! 16 łis to- 
czą światła pozycyjne, holowa- pada rano wchodzimy do miejsca 
nych barek... przeznaczenia —  do portu we

dy — zwodzonego mostu. Podany 
sygnał zaalarmował obsługę, k tó -

EDWARD JANIKULA
Korespondent

K RÓTKA przerwa obiadowa. Na 
chwilę ustal załadunek bura­

ków. Szyper Wiesław Komorowski
przysiadł na burcie swej barki ; 
jak zwykle wyciągnął „Głos Wy­
brzeża“ . „Źródła obecnych trudno­
ści w zaopatrzeniu i drogi wiodące 
do ich przezwyciężenia“  — prze­
czytał głośno czołowy tytuł. 

Przystanęło kilku chłopów...
„Nie wolno zmniejszyć tempa 

rozwoju naszego przemysłu., 
wszystkie zobowiązania wsi muszą 
być w pełni i terminowo wykona­
ne... obecne trudności zostaną prze 
zwyciężone dzięki wysiłkowi ca­
łego narodu...“  — padają słowa, 
którym z zaciekawieniem przysłu­
chują się zebrani wokół Komorow­
skiego dostawcy buraków.

*  * *
— Artykuł tow. Minca — opo­

wiada szyper „BM 9“ — naorowa- 
dził mnie i mego towarzysza pra­
cy, motorzystę Konrada Junkiera 
na ten pomysł. Przecież mimo p il­
nej' roboty możemy znaleźć czas, 
aby porozmawiać z gospodarzami. 
Stykając się z nimi, mamv obowią 
zek powiedzieć im, że dobrobyt 
wszystkich ludzi pracy w Poisce 
Ludowej uzależniony jest tylko od 
nas samych.

Przez 7 tygodni woziła „RM 9“ 
buraki z Żuław do cukrowni. Załoga 
przekonywała ’jtrzy"każdej okazji 
gospodarzy o konieczności pełnej i 
terminowej dostawy zboża i ziem­
niaków dla państwa. Chłop Antoni 
Graczyk ze wsi Rybino zrozumiał 
słowa wicepremiera Minca i oddal 
dodatkowo 5 m kartofli i 2 m 
zboża.

— Nie dużo to — rozważa tow. 
Komorowski — ale kiedy każdy 
chłop ponad plan odda 1—2 m i 
wyhoduje tucznika, a rybak da wię 
cej ryby, nie będziemy się skarżyć 
na trudności.

* *  *
Wodniacy, pływając od wioski do 

wioski, mają ciągły kontakt z chło­
pem. Dobry obserwator — a są 
tacy wśród wodniaków — porów 
nuje wyniki pracy indywidualnej i 
kolektywnej. Załoga „BM 9“ pa 
każdym kroku spostrzegała te róż­
nice. Widzieli, że tam gdzie chło­
pi pojedyńczo ładowali swoje bura­
ki, załadunek barki trwał 6—8 go­
dzin. We wsi Karczewek wodniacy

nanióywili gospodarzy do zespołowe 
go załadunku. Teraz poszło „pióru 
nem. 70-tonowa barka w 4 go­
dziny była gotowa do .rejsu. 
Szybciej mogła wykonać plan prze 
wozóiy. a chłopi wcześniej: wrócili 
do pracy w polu

Chłopi z Karczewek patrząc na 
drugi brzeg Tugi, na jasno oświet- ■ 
lone chaty, wiedzą, że w , najbliż­
szym czasie i ich długie wieczory 
zimowe też rozjaśni żarówka. Nie 
będzie już nigdy tak, jak na ich 
głodowych gospodarstwach w lu­
belskim za „jaśniepańskiej“ Polski, 
gdy podatki wyciskały ostatni grosz 
i często brakowało na naftę.

— Zebraliśmy więcej niż w in­
nych dzielnicach kraju i nie będzie 
nasze ziarno czy ziemniak leżał w 
szopie lub kopcu, gdy miasto cze­
ka. Państwo Ludowe dba o nas. a 
my musimy dopomagać państwu 
— tak rozumuje teraz Roman 
Śmich z Karczewek.

Jego sąsiad Józef Borkowski tak­
że oddał 140 q buraków ponad 
pian. Robotnik PZW Czesław 
Czarnecki, który . ma tvlko .2 ha 
działkę, przywiózł na punkt skupu 
■ zboże i buraki.

— Praca zespołowa to ważna 
sprawa — kończy Komorowski. --- 
Nie stykaliśmy się. ze spółdzielnia­
mi, ale braliśmy, buraki cukrowe z 
PGR Haićly; Grochówo T I i i  Tam 
były one większe, czystsze, lepiej 
wybrane z ziemi. Nic zresztą, dziw 
nego — chłop z gospodarki indy­
widualnej nie ma ani takich nowo 
częsnych narzędzi, jak PGR. ani 
nie daje tyle nawozów sztucznych. 
Gdyby się wszyscy chłopi połączyli 
w spółdzielnie, to na pewno nie 
byłoby, trudności żywnościowych.

Załoga „BM 9“ dając przykład 
właściwej postawy społecznej nie 
zaniedbała swoich obowiązków za­
wodowych. Wykonała bowiem pra­
wie w 300 proc. roczny plan prze­
wozu towarów.

Wiele dobrego mogą wodniacy 
zdziałać przez pracę uświadamia­
jącą wśród szerokich mas chłop­
skich. Gdy organizacje partyjne i 
rady zakładowe więcej tętnu pro­
blemowi poświęcą uwagi, to na 
pewno znajdą się liczni naśladow 
cy Komorowskiego i Junkiera.

L O D O Ł A M A C Z E  O C Z E K U J Ą  Z IM Y

ProGOwnicy żeglugi na Odrze meldują
Dnia 8. XII. b. r. o godzinie 2 w nocy, barka „Z 5411“  ze 

sternikiem Janem Klorą dowiozła ładunek do portu Gliwice, któ­
rym wykonaliśmy roczny plan przewozów.

Równocześnie zobowiązujemy się przewieźć w 1951 r. ponad 
plan 30.000 ton towarów i dołożymy wszelkich starań, aby za­
bezpieczyć wykonanie planu na rok 1952.

Podstawowa Organizacja Partyjna 
Rada Miejscowa 

Zarząd Żeglugi na Odrze

I ATO byto jeszcze w pełni, gdy dla uczczenia Rewolucji Paździer- dobry przykład fL'1i e P "'e^ n k h , l  
L  warsztat Państwowego Zarżą nikowej. Teraz praca poszła na cy rady zakładowej tow Stamsław 

du Wodnego w Prz.egalinie zaczął „wyścigi“ . Każdy czyścił swoją po- Smól. Nie można tego jednak po- 
pvzvgotowywac rzeczne lodołama- Iowę kotła -  no a przecież nie wiedzieć o innych członkacn rady 
cze’ do akcji zimowej: Niewielka za można pozwolić się wyprzedzić, ani zakładowej .
loga podjęła się wykonać znacznie zrobić gorzej od kolegi Kierownik warsztatu J o  • Stani-
p rz e k ra c ^ ja c e  jej możliwości za- „Robotnicy całej Polski przed- sław Labuda jest , z, zawodu toką- 
danie. Liczyła bowiem na pomoc terminowo wykonują plany. Prze- rzem. W Przegalime wszystkie pi a 
wodniaków — i rtie zawiodła się. ^
Maszyniści Paweł Mehlbcrg i Le- * ~Ÿ~~ >
o.i Pazda, palacz Franciszek Czar- «o, J|
"cc ki i inni i , . ...... i- ■« ^  ̂  ^

w - /o n io  ż c c łu g i!u  \ iii pog łęb ia .-- SMlfes1“ J'ü'
kę. W zimie zaś pływa na lodnh lilii i l i
marzli. Obecnie uraz z warsztatów
can.i przygotowuje swojego „l~y- JW Ig jL  ’fp lls ;
grysa" do akcji „bo jowej" Zna ,.. * -'.-ajffi- * >
każde drgnienie maszyny, jej wady '♦ lU lt  ’  fc v it  w i
i za le t) • W 'k a /iije  je F ra n c iszko w i ; : ,V •
Siw ińsk iemu ....... -  v.a.'s/la-
■O, emu nia ' .w a ;.o pzaee W lym ' M m  ^

■.miem ezasie grapa kaiilui '.oe. a • J’ . . " i
Mfons Klau/a. Franciszek Zynde i
W ładysław Pcnkc — naprawia po- ł
szycie jednostki- cieśle Mieczysław ^ B i

mieniają część pokładu. Palacz . ’
Czarnecki doskonale zastępuje ma 
iarza.

* j. *

przyszła z wydatną pomocą. Na jej 
maszynach robotnicy z Przegalina. 
często po godzinach pracy, w y ta ­
czali wały i tuleje.

*  *  *
Szybko wykonywano przeglądy 

maszyn, czyszczenie kotłów, napra­
wy i konserwacje kadłubów Jed­
nostka za jedonstką schodziły ze 
slipu. Przy, Iódołamaczaćh " jrżęba 
byto przeprowadzić wiele ppnadpia 
nowych prac. W. tym, samy,11) czasie 
warsztat w Przegalinie musiał usu­
wać także awarie- na ..Jednostkach 
eksploatowanych. Mimo takiego na 
walu pracy, wszystkie lodołamacze 
5 dni przed terminem, byty już po. 
odbiorze, technicznym. , Wykonanie 
miesięcznych planów wahało się od 
130 — 140 proc. Do grudnia zało­
ga dodatkowo wyremontowała „Re­
kina“  i „Jaguara“ .

galin przecież nie gorszy“  — rozu-ce tokarskie są jego dzieleni. Czę 
Na „Panterze" ŻMP-owcy z war- muje załoga. Skraca więc sama sto nie starcza mu godzin... ale wie 

sztatu — Władysław Kreft i Bazy- pi zerwy obiadowe. Często do póź- czory są długie - -  a plan przecież 
li Żmudziński — pierwszy raz pra- nej nocy warsztat tętni pracą. Ma- musi ,być wykonany! ,

.................. -  • ' ’ Dzięki wysiłkowi całej załogi 1Opukiwanie, szynista tow. Jan Chrupek, sekre
początku- farz 0 ,-ga r lj zacj i  podstawowej, w z°-

cowati przy kotłach

^ ySS t a d n i e rS a  im ta robota. larz o rg a m z^ t poustawowej, wzo- wj?zano f przem', yciężano poważhc 
Na następnym iodolamaczu podję- rowo Pucuje przy remontach. Swo trudności. Nav,i-mano_ współpracę - 
!i już wraz zhm^ymi zobowiązanie ją postawą porywa innych. Równie ze stocznią, w Pleniewie, która

Już wkrótce załogi maszynowe 
zamustrują na lodołamacze. Będą 
strzegły Wisły przed zatorami lo­
dowymi, nie pozwolą krze uszko­
dzić mostów i nie dopuszczą .do za- 
lewu nadwiślańskich pól — chłop­
skich warsztatów pracy.

Tempo pracowników warsztatu 
przegalińskiego nie słabnie. Zimo­
wać tu będą bark! , i , motorówki 
PZW, które w minionym okresie 
żeglugowym ciężko pracowały, Na- 
stęnnym "zadaniem przegalińskich 

zharmonizowanej pracy aktywu roz ludzi będzie przygotowanie tęgo tą
boru do nowego sezonu nawigącyj-

Przodujący robotnicy warsztatów w Przegalinie
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§9 Ryba cuchnie od głowy » .

OBSERWUJĄC postępowanie 
kierownictwa ekspozytury 

PRCiP w  Szczecinie i  stosunki pa 
nujące w tym  przedsiębiorstwie, 
trzeba się zgodzić ze słusznością 
tego przysłowia.

Dyscyplina pracy pozostawia tu 
jeszcze wiele do życzenia. Nic w 
tym  dziwnego» skoro k ierow nik

czyk odpowiedział, że nikogo to 
nie powinno obchodzić, co on ro ­
bi.

Jak reaguje na te objawy rada 
zakładowa?

Przewodniczący Józef Śmiej - 
czak nie reaguje, bowiem sam źle 
pracuje. Nie troszczy się o in te­
resy robotników 1 nie wywiązuje

EKSP07YTURA 
RR.C.IR WS2C7ECINIE

kspozytury kapitan Wacław 
irzegorczyk nie daje dobrego 
rzykładu punktualnym przycho- 
zeniem do biura.
Niedawno zabrał on dla siebie 
magazynu watówkę, chociaż w  

iyśl przepisów umowy zbiorowej 
branie robocze nie przysługuje 
ierownikowi ekspozytury. Fakt 
■n zasługuje tym  bardziej na 
apiętnowanie, że jeszcze nie 
szyscy robotnicy zostali zaopa- 
■zeni w  ciepłe ubrania. Na zwró 
oną mu uwagę, tow. Grzegor-

się z pracy związkowej. A le  dba 
natomiast o dobre stosunki z k ie­
rownikiem  ekspozytury.

N iewłaściwy styl pracy k ierow ­
nictwa adm inistracji i  organizacji 
związkowej wpływ a ujemnie na 
pracę całego zakładu. N ic też dzi­
wnego, że robotnicy odchodzą z 
PRCiP do innych przedsiębiorstw.

Czas najwyższy uzdrowić sto­
sunki w szczecińskiej ekspozytu­
rze PRCiP.

J. RUDOLF
Korespondent

Korespondenci robotniczy dopomagają
w usuwaniu braków i niedomagali

Na I  K ra jow ym  Zjeździe K o - kładowym aktywem party jnym  i innych równie ważnych próbie* 
respondentów robotniczo -  chłop- związkowym, każdy korespondent mów jak : troska o człowieka, bez* 
skich premier J. Cyrankiewicz pó przyczynia się do ich szybkiego pieczeństwo i higienę pracy, spra 
wiedział: „...Prasa odgrywa w  na usunięcia, pobudzając jednocześ- w y ku ltura lno -  oświatowe i  inne. 
szym ustro ju rolę transm isji dw u- nie aktywność i  in ic ja tyw ę współ W nr. 17 naszego pisma opubli- 
kierunkowej, przekazującej k ie - towarzyszy pracy. kowaliśmy lis t naszego korespon-
row nictwu to, co widać z pers- A  oto przykłady w  ja k i sposób denta z portu gdańskiego w spra- 
pektyw y mas, a masom to, co w i-  nasi korespondenci walczą i  osią- w ie braku zainteresowania ze 
dać z perspektywy kierownic- gają sukcesy. strony dyrekcji ZPGG warsztata-
tw a“ . W notatce pt. „Skończyć z b ra- m i stolarskim i na Westerplatte,

Te słowa określają, jak  poważ- kiem  dyscypliny w  bazie rybac- gdzie nie było podstawowych u- 
ne znaczenie dla rozwoju gospo- k ie j w  Ustce“  (Nr 19 „Steru“ ), ko- rządzeń socjalnych. Również ta 
darczego i  dalszej demokratyza- respondent „Zen“ » wskazał jako notatka przyniosła pożądaną po~ 
c ji państwa ma pogłębiający się jedną z głównych przyczyn stałe- prawę warunków pracy i Zainte- 
kontakt gazety z masami pracu- go niewykonywania planów po- resowanie się adm inistracji i  o r- 
jącym i i  terenem. Zadania łączni- łowowych te j bazy — brak dyscy- ganizacji związkowej życiem ża­
ka redakcji z.życiem i  mas z w ła- p liny  pracy wśród rybaków oraz łogi.
dzą *— wykonują korespondenci, pobłażliwy stosunek administra— Wobec wzrastającej propagandy

Pamiętając o tym , że plan gos- c ji i  organizacji związkowej na imperialistów amerykańsko - an- 
podarczy i  jego wykonawstwo sta przejawy bumelanctwa, Korespon giei sk;ich i  działalności wewnętrz- 
nowią żelazne prawo budownictwa dencja spełniła swoją rolę, bo— j^ggQ wroga klasowego, usiłu ją- 
socjalistycznego w  naszym kra - w iem po ukazaniu się notatki, cy^m za wszelką cenę zahamować 
ju, korespondent nie może za- atmosfera wśród rybaków w  ba- rozwój, aktywność klasy pra- 
pominać o stałej kon tro li w yko- zie uległa znacznej poprawie, zro- ęyjąęgj i  px‘acowników żeglugi, ko 
nania zadań planowych i  o anałi— zum ieli oni swoje błędy i  podnie— respondenci pow inni * szczególnie 
zie niedociągnięć we własnym za- śli dyscyplinę pracy. teraz wzmóc swoją czujność kla -
kładzie pracy. Przez ujawnianie Jednak skoncentrowanie uwagi j zabezpieczać załogom wa—
błędów organizacyjnych i tech- korespondentów na zagadnieniach r unk i stałego poprawiania w yn i- 
nicznych w  drodze koresponden- zasadniczych jak. wspołz&wodnic ĵ qw produkcyjnych i eksploatacyj 
c ji skierowanych do redakcji p i- two i racjonalizacja, oszczędności przez domaganie się lepszej
sma, w  drodze pub likacji w  za— i  marnotrawstwo, wykoizystanie organizacji pracy, poprawy wa* 
kładowej gazetce ściennej oraz rezerw i  podniesienie dyscypliny runków technicznych i zaopatrze- 
drogą bezpośrednich narad z za- pracy nie powinno im  przesłaniać

... administracja „Daimoru w 
Świnoujściu nic dba « naprawę

» ,
Św ietlica bez wyposażenia
Świetlica Domu Rybaka w Koło Przetwórca“ ... _ Trudno w to uwie- 

brzegu nie spełnia swojego zada* rzyć, ale tak jest. 
nia, bowiem nie stworzono w niej , świetlny przydałby się także 
odpowiednich warunków do wypo- instrument muzyczny cila ze-

r *  < “ ‘" ‘r1 r“rs'iki-stl* KS ■ ttęuS s«da się na to wiele przyczyn. 1
Główną wadą jest niedosta- Mieszkańcy Domu Rybaka apelu- 

teczne wyposażenie lokalu. Cóż ją o zakupienie kompletu tenisa sto-

Komu tułaściiuie podlega 
Portowa Straż Pożarna w Świnoujściu?

W związku z rozbudową ba­
zy rybarkiej w Świnoujściu po 
wołano do życia w lipcu br. Por 
tową Straż Pożarną. Dyrekcja 
Budowy Bazy Rybackiej zaku­
piła potrzebny sprzęt przeciw­
pożarowy, wyremontowała spe­
cjalny budynek i remizę strażac 
ką oraz uzupełniła wyposażenie 
kwaterunkowe. Również Zarząd 
Portu w Szczecinie przyszedł 
tej jednostce z fachową pomocą, 
przydzielając personel instruk­
torski.

Ten okres można by bez prze 
sady nazwać okresem rozwoju 
i krzepnięcia PSP w Świnouj­
ściu, gdyby nie jedno ale... Stra 
żacy narzekali. Każdy z nich bo 
wiem otrzymuje, inne pobory i

dzielenia tych 9 ludzi ze statui 
PSP i oddania ich do wyłącznej 
dyspozycji „Daimoru" — dla o- 
chrony przeciwpożarowej tylko 
własnych obiektów.

Ponieważ „permanentna re­
organizacja“  znajduje jeszcze 
tu i ówdzie gorliwych zwolen­
ników, CZRM zatwierdził pro­
jekt. Jaki jest skutek tej reor­
ganizacji? Portowa Straż Po­
żarna powołana do życia dia o- 
chrony całego portu i wszyst­
kich obiektów bazy rybackiej — 
została zdekompletowana właś­
nie przez „Daimor" »-» użytko­
wnika bazy. Jaki w tym Wszyst 
kim jest sens praktyczny? Czy 
podporządkowanie 9 strażaków 
„Dalmorowi“ zwiększa bezpie-

opatrującego mieszkańców osied­
la rybackiego i  robotniczego w  
a rtyku ły  spożywcze. Działo się to 
oczywiście wbrew sprzeciwom ro­
botniczej k liente li. Nasz korespon 
dent „M . S.“  przypominając za 
naszym pośrednictwem dyrekcji 
spółdzielni przysłowie „o tabakie- 
rze i  nosie“ , spowodował, że go­
dziny urzędowania sklepu dosto­
sowano do potrzeb i  życzeń tniesz 
kańców, dla których został zało­
żony.

Tych parę choćby przykładów 
dowodzi, że korespondenci „Ste­
ru “ , przyczyniają się już w  po­
ważnym stopniu do usuwania
przeszkód hamujących realizację 
planów w  gospodarce morskiej, 

» . . . .  , . , . . . .  - ¡ujawniają i tępią biurokratyczny
można by usiąsc i poczytać. Dwa wreszcie stanąć na właściwym po-| ^  4 w je lu  przedsiębi0rstw
stoły — to stanowczo za mało. ziomie i zapewnie rybakom warun- . • *

mają robić korzystający z bibłiote łowego oraz większej ilości gier 
ki, kiedy w świetlicy nie ma dosta świetlicowych, 
tecznej ilości stołów, przy którycii Dom Rybaka w Kołobrzegu musi

żelaznych piecyków, które kopcą 
i Zatruwają powietrze \V pomiesz­
czeniach biurowych?

*  >(= *

... m/s „Stalowa Wola“  stał bez 
czynnie w porcie gdyńskim jeszcze 
W "dniu 3 grudnia, mimo wejścia 
do portu z rejsu już w połowie Ii-, 
stopada br.?

*  *  *

... \v Domu Rybaka w  Kołobrze­
gu nie umieszczono tablicy, na któ­
rej można by podawać terminy 
wyjścia jednostek rybackich na po­
łów-, podobnie jak to się praktyku­
je w porcie?

...Dyrekcja Okręgowa Dróg Wod 
nych w Krakowie nie interesuje się

nia materiałowego jak  również 
niesienie pomocy załogom w  ich 
codziennych troskach i  kłopotach.

Jeden z naszych koresponden­
tów rybackich poruszył np. na ła ­
mach „Steru“  sprawę niedosta­
tecznego zaopatrzenia ludności 
helskiej w  węgiel na zimę. Dzięki 
te j korespondencji zbadano do­
kładnie dotychczasowe norm y za­
opatrzenia i  jak  nam doniósł 
MHD w  Jastarni, stan zaopatrze­
nia rybaków w  węgiel ulegnie 
zasadniczej poprawie.

A  oto inny przykład. Od k ilk u  | 
miesięcy dyrekcja PSS „Pokój“  jlinami stalowymi ( 4 bębny), któ- 
w  Świnoujściu, opierając się na re leżą bezużytecznie od dłuższego 
nieżyciowych zarządzeniach, ogra I czasu w Rożnowie k/Nowego Są- 
niczyła godziny pracy sklepu za- cza? .

zapewnić rybakom 
Rybacy chętnie by posłuchali audy ki tapoczynku i kulturalnej rozryw 
cji radiowych i przejrzeli czasopis- ki. Wtedy rybacy będą częściej ża­
rna. W świetlicy jednak nie ma glądać do świetlicy niż do kieliszka, 
odbiornika, ani nawet czasopism * ’ ERKA
fachowych jak „Ster", „Rybak i Korespondent

1
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Dzieci wodniaków nie mogą być
a n n l f n h e t t t z n i i

D A R D Z O  często na barkach Że \Viele dzieci wodniaków w wieku 
-®-®glugi Śródlądowej na Odrze szkolnym wychowuje się na bar- 
razem z rodzicami p ływ ają  i  dzie kach i statkach żeglugi śródlądo- 
ci. Specyficzne w arunk i pracy wej. 
rodziców nie pozwalają tym  naj 
młodszym wodniakom na regu­
larne uczęszczanie do szkół.

A  W Polsce Ludowej każde 
dziecko ma prawo i  obowiązek 
uczenia się. Rada Zakładowa i 
wydz. socjalny szczecińskiej

Tylko w Okresie zimowym, kiedy 
przeprowadza się remonty jedno­
stek, dzieci wodniaków uczęszczają 
do szkóf podstawowych . Natomiast 
z chwilą rozpoczęcia sezonu 
żeglugowego, kończy się dla więk­
szości z nich nauka w szkole, bo-

Ekspozytury Żeglugi  ̂na Odrze w iem ci wodniacy, którzy mają na 
skierowały więc dzieci odrzań- utrzymaniu liczne rodziny, nie sa 
skich wodniaków do szkół w  w .stanie opłacać należności za po- 
SZczecinie i  umieściły je  w  in te r- byt dzieci w bursach, 
natach.

Z tą chwilą Wyłoniło się nowe 
zagadnienie: kto  będzie za nie 
płacić? D la rodziców mających 
w  internacie np. tro je  dzieci, su­
ma 160 zł opłaty miesięcznej za 
1 dziecko jest duża i  często nie 
mogą je j oni pokryć.

W w yn iku  in terw encji wydzia­
łu  socjalnego Żeglugi na Odrze, 
M inisterstwo Oświaty wyjaśniło, 
że kredyty na ten cel posiadają 
Prezydia wojewódzkich rad na­
rodowych,

to z różnyęfj przedsiębiorstw bu­
dujących i eksploatujących bazę 
rybacką.

Ten stan rzęc2y {rwa} ¿o paź 
dziernika br., k j . to ZBiM
zwolniło C stra*aków których 
następnie na interWenc:e DBBR 
zaangażował „D almor“  w ten
sposób na etacie tego przedsię­
biorstwa znalazło  ̂ t)
strażaków Portowej Straży Po 
żarnej.

* -  Okazja do reorgani2ac-i 
— ruszyły ktoś kónceptem w
„Dalmorze“ .

Jak poniyT-d, tak zrobił, w  
kilka dni później znalazł się w 
CZRM odpowiednio umotywo­
wany wni0Sek z propozycją wy-

ezeństwo pożarowe świnouj­
skiej bazy? Nikt chyba nie są­
dzi, że bezpieczeństwo pożaro­
we wzrasta wprost proporcjo­
nalnie do ilości znajdujących 
się na danym terenie komen­
dantów?

A W końcu jeszcze jedno py- 
tanie: kiedy Ministerstwo Że­
glugi ureguluje wreszcie spra­
wę jednolitego, administracyj­
nego przydziału PSP w Swino. 
ujściu? Tymczasowość i reorga­
nizacje bowiem nie wychodzą 
„na zdrowie“  tej ważnej p|a.
'"''Vcc i nie rokują możliwości 

jej właściwego rozwoju.
(Na podstawie korespondencji 
( p napisał h . o .).
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W tych warunkach dzieci wodnia 
ków z dużym opóźnieniem kończą 
i to zaledwie 3 lub 4 klasy szkoły 
podstawowej. Na tym też kończy 
się ich nauka.

Młodzież ta. choć posiada zapra­
wę marynarską, ma ograniczony 
dostęp do szkói żeglarskich lub 
morskich.

Jaskrawym tego przykładem jest 
znikoma ilość uczniów rekrutują­
cych się z dzieci wodniaków W Za­
sadniczej Szkole Zawodowej Żeg- 

N ieste ty-— Wydział Oświaty ługi Śródlądowej w Elblągu, 
przy Prezydium WRN w Szczeci* .* , . . .  . ...
nie stwierdza, że pieniędzy nie po . Należy się wreszcie zaopiekować 
siada Przedstawiciel Wydz. O- t>'m d7Jecm'- Trzeba umożliwić im 
światy posunął się jeszcze dalej, normalną i ciągłą naukę W szko- 
oświadczając, że z dziećmi wod- *acń- Jedną z głównych dróg do te- 
niaków jest w  ogóle za dużo k ło - S3 eelu będzie zapewnienie środ- 
potów (?!). ków finansowych w funduszach śo-

Jedno jest pewne: dzieci do cjalnych przedsiębiorstw żeglugi 
szkoły muszą chodzić, bowiem w  śródlądowej na prowadzenie spe- 
Polsce Ludowej nie można w y- cjalnych burs dla dzieci wodnia- 
chowywać analfabetów. ków-

W. CAŁKA W. KRZYŻANOWSKI
Korespondent Korespondent

OD REDAKCJI. Mimo, że zagadnienie to poruszaliśmy już na fa­
mach naszego pisma, pi« żmilażłó ono jednak dotąd rozwiązania. Po­
nieważ tego rodzaju glosy doch dzą do nas coraz częściej i wodniacy 
stanowczo domagają się uregulowania sprawy kredytów na bursy dia 
swoich dzieci, uważamy, że Zarząd Główny ZZPŻ powinien jak naj­
szybciej wystąpić do władz centralnych o załatwienie tego palącego 
problemu.

i  zakładów.
Zacieśniająca się stale współ­

praca korespondentów robotni­
czych z redakcją zamienia się w 
poważny instrum ent umacniania 
ludowej praworządności, ins tru ­
ment m obilizacji mas pracowni­
ków żeglugi do dalszej w y trw a ­
łe j pracy.

*  # *

... w pomieszczeniach administra 
cyjnych .gmachu chłodni w bazie 
rybackiej w Świnoujściu nie ma 
wody?

...w ZPGG hie przystąpiono do­
tychczas do opracowania planu ur­
lopów wypoczynkowych na rok 
1952?

*  *  *

w
... administracja Domu Rybaka 
Kołobrzegu nie zaopatrzyła po­

koi mieszkalnych i korytarzy w ko­
sze na śmieci?

POMORSKIE Zakłady Przemysłu Fosforowego w Szczecinie przyśpie­
szyły rozładunek barek przywożących p iry ty , apatyty  i  fósfa ty . (A rt. 

p t. „W alka  z przesto jam i barek jes t ta k  Samo ważna ja k  walka ó przyśpie­

szenie obiegu wagonów“  w n-rze 17).

Z*  EGLUGA Przybrzeżna w Szczecinie w ystąp iła  o wystaw ieni« na p rzy­
stan iach prom owych w Św inoujściu posterunku M, O., k tó ry  by w  go­

dzinach największego nasilenia regulował ru ch  pasażerski. (N otatka pt. „D la  
czego załoga p rom u „W o lin “  lekceważy bezpieczeństwo lu d z i i  pojazdów“  

W ń-rze  19).

PPK „R U C H “  ponownie u ru ch o m ił w  W arszowie k iosk  gazetowy. (No­
ta tka  p t. „C zy PPK „R u ch " nie zależy ha popularyzacji prasy“  w  n-rze 26). 

IENTRAŁNY Zarząd Rybołówstwa Morskiego w  Szczecinie po lec ił k ie ­
ro w n ic tw u  bazy rybackie j w  Kołobrzegu przerzucić nadw yżki opako­

wań do kom binatów  „A rk a “  i  „D a im or“ , (N otatka p t. „Baza Rybacka w  K o ­
łobrzegu posiada zapas nowych beczek i  Skrzynek na 5 la t“  w  n-rze 19).

c:
wań d 
tobrzej

o:UDZIAŁ W ojewódzki Przedsiębiorstwa MHD w Jastarn i zapewnił nas, 
że zaopatrzenie m ieszkańców Półwyspu Helskiego w Węgiel na zimę 

ulegnie znacznej poprawie. CZRM in te rw e n iu je  również w te j sprawie w Pre­
zyd ium  W oj. R. N. w  Gdańsku. (N ota tka  p t. „K iedy  MHD w Jasta rn i zao­
pa trzy w węgiel rybaków  he lsk ich " w  n-rze 18).

ElrEKSPOZYTURA Państwowej żeg lug i śródlądowej w Gdańsku zawlado- 
frn iła  nas, że zapewniła ju ż  regu larną dostawę m leka upraw nionym  do 

tego pracownikom . W ystąpiono również do w ładz zw ierzchnich z w nioskiem  o 
zwiększenie przydzia łu  m ydła dla maszynistów i  palaczy (N otatka p t . „  Ure­
gulować dostawę m leka dla w odniaków “  w n-rze 20).

Ke
n
RAKOW SKIE Zjednoczenie Wód.» :  . . .  , .a e  Budówńietw a Przć-

. myślowego zabrało z Różńowa lin y  stalowe, które po z b a d in iu  ich  w ar­
tości zostaną odpowiednio wykorzystane, względnie zgłoszone do up łynn ien ia . 
(N otatka p, t ,  „Nlszezą się l in y  stalowe" w  n-rze  19i .
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Osiągnięcia i b rak i ko ła  sportowego 
ZPGG w Gdyni

Stały czy te ln ik  z Kranowa — Macie 
w ątp liw ości co do właściwej in te rp re ­
ta c ji rozporządzenia M in is tra  Pracy i 
Opieki Społecznej z dn ia  12 lutego 
1951 r. w sprawie zm iany w arunków 
nabywania upraw nień do zasiłków ro ­
dz innych w wypadkach zw oln ienia z 
pracy na własną prośbę oraz powo­
du reorganizacji zakładu pracy. W y­
jaśniam y. że o ile  rozwiązanie um owy 
o pracę następuje z powodu lik w id a ­
c j i  lub  reorganizacji zakładu pracy, 
pracow nik zachowuje up raw nien ia  do 
pobierania zasiłków rodzinnych w no 
w ym  m iejscu pracy bez tzw  okresu 
wyczekiwania. W tym  w ypadku is tn ie  
je  zastrzeżenie, że podjęcie w  nowym 
zakładzie pracy w inno  nastąpić w  c ią ­
gu 15 d n i od c h w ili zw oln ien ia  w da w 
nym  m iejscu za trudn ien ia . Jeżeli na ­
tom iast p racow nik zw aln ia się z p ra­
cy na własną prośbę, uzysku je on 
prawo do zasiłków rodzinnych w  no­
w ym  zakładzie pracy dopiero po prze­
pracowaniu bez przerwy 3 miesięcy. 
Za miesiąc pracy p rzy jm u je  się co 
n a jm n ie j 20 d n i przepracowanych w 
ciągu miesiąca.

J. H  z W rocław ia — Zapytujecie, 
czy pracow nikow i państwowem u prze­
niesionem u służbowo do in n e j m ie j­
scowości przysługuje również zw rot 
kosztów przewozu urządzenia domo­
wego do i  ze s ta c ji kole jow ej. W yjaś­
n iam y. że na podstawie zarządzenia 
M in is tra  F inansów z dn ia  27. 9. 1951 
r. N r BA. 3623/1/51, macie prawo do 
zw ro tu  tych  kosztów jednak pod w a­

runk iem , że do przewozu urządzenia 
domowego do i  ze s ta c ji kolejowej 
użyjecie na jtańszych środków tra ns­
portowych.

J. K., Szczecin. — W zw iązku z 
Waszym zapytaniem , od czego zależy 
wysokość ren ty , w yjaśniam y, że każ­
dy ubezpieczony pracow nik, k tó ry  
u leg ł wypadkowi w czasie pracy, ma 
prawo do ren ty  wypadkowej. Wyso­
kość je j zależy od wysokości osta tn io  
pobieranego wynagrodzenia i  stop­
n ia  u tra ty  zdolności do zarobkowania 
na sku tek  nieszczęśliwego wypadku. 
Niezależnie od tego pracow nikow i przy 
s ługu je pomoc lekarska, t j .  opieka le ­
karska, lekarstwa, środki opatrunkowe, 
lecznicze i  środki pomocnicze prze­
ciw  kalectwu.

Pracownik um ysłowy z Darłowa. —
Zostaliście przeniesieni na własną 
prośbę do Darłowa i  zapytujecie, czy 
w zw iązku z ty m  przysługu je  Wam 
jednorazowy rycza łt w  wysokości je d ­
nomiesięcznego uposażenia. W yjaś­
n iam y, że w razie przeniesienia fu n k ­
cjonariusza na jego własną prośbę, 
należność ta  może być przyznana we­
d ług  uznan ia  w ładzy naczelnej.

„Łosoś“ , Świnoujście — Jak in fo r ­
m u je  nas D yrekcja Okręgowa Poczty 
i  T e lekom un ikac ji w  Gdańsku p ien ią  
dze n ie doręczone Henrykow i Rosza- 
kow i urząd pocztowy G dynia-G rabó- 
wek zw rócił nadawcy w d n iu  14 lis to ­
pada br.

PR ZY JR ZY JM Y  się b liż e j p racy koła 
sportowego ZPGG w  G dyn i. Zrze­

sza ono w  te j c h w ili 305 członków, 
p rzynależnych do 13 sekcji. Najlepszą 
ilu s tra c ją  osiągnięć, są c y fry  zdoby­
tych  odznak SPO. Na zaplanowanych 
150 odznak, członkow ie ko ła  zdobyli 
180, p rzy  czym  na zap lanowanych 1800 
norm  uzyskano 2270. N ie ty lk o  je d ­
nak na odc inku  zdobywania odznaki 
SPO ko ło  to osiągnęło duże sukcesy, 
może się n im i poszczycić rów n ież w  
p iłeś  s ia tkow e j, w  ten is ie  sto łowym , 
p iłce  nożnej in nych  dyscyp linach.

W ub ieg łym  miesiącu zorganizowa­
no tu rn ie j tenisa stołowego, w  k tó rym  
udz ia ł w zię ło  70 kob ie t i  mężczyzn 
W rozg ryw kach  na szczeblu pow ia to­
w ym  s ta rtu je  7 d rużyn  tego koła.

N ie  zapomniano rów n ież o budow ie 
urządzeń sportow ych i  zaopatrzeniu 
w  odpow iedni sprzęt. W osta tn ich 
m iesiącach wykończono budowę k o rtu  
tenisowego, w yrem ontow ano dwa ka ­
ja k i,  a d la  sekc ji s trze leck ie j w ykona ­
no s to jak i.

M im o tych  bezspornych os iągnąć i  
dużej aktyw ności cz łonków  koła, 
w śród k tó rych  w yróżn ia  się ob. Igna­

cy L ip iń s k i, praca wciąż jes t ciągle 
niedostateczna. W iększość robotn ików  
po rtow ych  bow iem  n ie  up raw ia  żad­
nej d yscyp lin y  spo rtow e j. Poważną 
część w in y  za to  ponosi dy re kc ja  i 
rada zakładowa, k tó re  p raw ie  n ic  nie 
u czyn iły  d la szerszego spopularyzo­
wania k u ltu ry  fizyczne j w śród spor­
tow ców.

Zda jem y sobie spraw ę z pewnych 
trudności, ja k ie  is tn ia ły  z powodu 
ograniczonej ilośc i sal tren ingow ych 
Na tym  odcinku  sytuacja  ostatnio 
znacznie się jednak popraw iła  i  dziś 
ju ż  z powodzeniem można kon tynuo ­
wać na salach tu rn ie je  tenisa sto łowe­
go, p i łk i s ia tkow e j, ćw iczenia g im na­
styczne, c iężkoa tle tykę  i  boks.

K o ło  Sportow e ZPGG w  G d yn i ma 
w  swych szeregach przeszkolonych w  
1951 r. p ięc iu  przodow n ików  WF. 
trzech organ iza to rów  SPO oraz trzech 
sędziów. Dodając do tego jeszcze dzia­
łaczy sportow ych, s tw ie rdz im y, że 
a k ty w  jes t pokaźny i  m ógłby szerzej 
n iż  dotychczas propagować k u ltu rę  
fizyczną w śród robotn ików  portow ych.

(sa)
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Ruchem kon ika  szachowego odczy­
tać rozw iązanie, zaczynając od k w a ­
d ra tu  zaznaczonego grubą lin ią .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  Z  NR 20

1) sowa, 2) tara, 3) idea. 4) drga 
(agrd), 5) suma, 6) suta, V) echa. 8) 
cnó r (róhc).

Za dobre, rozw iązanie zadania z N r 
20 nagrody książkowe o trzym u ją : 1) 
Ryszard K ry d e l. Szczecin W ały C hro­
brego 2 — ZPS; 2) S tanis ław  F re n ­
k ie l — Warszawa, u l. Asfa ltow a 13 
m. 9; 3) B ernard M io tk , Jastarn ia, ul. 
Szkolna 14; 4) Jan ina R utkow ska K ra ­
ków . u l. Zw ierzyn iecka  17; 6) R y­
szard W ó jc ik  _  Poznań, u l. W ierzbię- 
ciee 56.

K s iążk i w ysy łam y pocztą.

ECHA NASZEGO KONKURSU
Na lis tę  uczestn ików  naszego konkursu  w erbow an ia prenum e­

ra to ró w  „S te ru “  przybyw a z każdym  dniem  coraz w ięce j nazw isk 
1 zakładów  pracy. O sta tn io dała się zauważyć ja k  gd yby  w iększa ak­
tywność Szczecina, co po tw ie rdza zamieszczona poniżej lista.

P rzystąp ien ie  do kon ku rsu  w  im ie n iu  sw oich zakładów  pracy 
zg łosili tow . to w .: Helena Swidowska — radca zw iązkow y p rzy  Że­
gludze P rzybrzeżnej, Eugenia K uras iew icz  — sekretarz Rady Zak ła ­
dowej p rzy  Zarządzie P o rtu  Szczecin, Fe liks O rnat — w iceprzew od­
niczący Rady Zakładow ej p rzy  Techn. Bazie P ortow e j ZPS Bohdan 
Ilew icz  — p racow n ik  Szczecińskiego Urzędu M orskiego, Zo fia  We- 
żierska — członek Rady Zakładow e j przy Stoczni Rzecznej, A n to n i 
Z im n ia k  — radca Rady Zakładow e j p rzy  ZPS „S ta rów ka “ , W łady­
sław N itk a  — k ie ro w n ik  k u ltu ra ln o  -  ośw iatow y Sp. P.R.M. „C e rta “ , 
A n ton i Zbyszewski — p racow n ik  Polskiego R atow n ictw a Okrętowego, 
Lucyna  D ługołęcka — sekretarz Rady Zakładow e j p rzy  P o lsk ie j Że­
gludze M orsk ie j, S tefan W oln iak  — sekretarz Rady Zakładow ej P. P, 
„P o lca rgo". Józef K u ik  — mąż zaufania ZPS „P a rn ica “ , K a ro l 
Z d ro je w sk i — przew. Rady Zakładow ej p rzy  Państw. Zarządzie 
W odnym . A lo jzy  M e j — mąż zaufania PP iU R  „D a lm o r“ . Helena No­
wakowska — przew. Rady Zakładow ej CZRM, Jadwiga P ieńkowska 
— sekretarz Rady Zakładow ej ZPS B iu ro  P o rt „O d ra “ . Edm und No­
w ic k i — p racow n ik  ZPS, Irena  Kow alska — p racow n ik  A genc ji 
M o rsk ie j.

Odezwał się także Tarnów , skąd Rada Zakładow a p rzy  Zarzą­
dzie W odnym  zgłosiła w  im ie n iu  całej załogi przystąp ien ie  do kon­
ku rsu  „S te ru “ ,

Na zakończenie „echa konkursow ego“  zadajem y znane już  na­
szym  czyte ln ikom  py ta n ie : K to  będzie następny?

'Spon pięściarski-zdobywa sobie coraz większą popularność.
kolach sportowych przy' zakładach pracy, w szkolnych ko­

lach sportowych, a także i w Ludowych Zespołach Sporto­
wych stal się on już jedną z f}ajpopularniejszych dyscyplin
sportowych. Na statkach istnisją realne możliwości uprawia­
nia boksu, należy go więc jeszcze bardziej upowszechniać 

wśród załóg.

Na wczasy w  góry po zdrowie i SPO
W prawdzie nad morzem pogoda tru dną  sztukę ujazdów, to  n iew ą t- 

jes t ciągle dość zm ienna, to  jednak w  p liw ie  rokroczn ie  z u tęsknieniem  o- 
górach i w  m iejscowościach podgór- czekiwać będziecie c h w ili w y jazdu w  
sk ich  śniegi ju ż  spadły i  sezon z im o- góry. 
w y  je s t w  pełni- _________________

Odpow iadając na no ta tkę  zamiesz­
czoną w n-rze  3 p t. „Rezerwa PMH 
należy też do św iata pracy*', P rezy­
d ium  MRN w  Gdańsku w y jaśn iło , że 
z uw ag i na tym czasow y charakte r 
..Domu . M arynarza“  w  Gdańsku — 
przyznanie zagospodarowanych i za­
drzew ionych ogródków  dzia łkow ych 
na boisko sportowe nie b y ło  uzasad­
nione. K ie ro w n ic tw o  „D om u M aryna­
rza“  mogło o trzym ać in n y , n ieużyt- 
kow any plac, lecz n ie złożyło ko n k re t­
nego w niosku .

W zw iązku z no ta tką  p t. „K ie d y  
M HD w  Jasta rn i zaopatrzy w w ęgie l 
ryb aków  h e lsk ich '4 opub likow aną w 
n-rze  18, O ddział W ojewódzkiego 
Przedsiębiorstw a M H D  w  Jastarn i po­

in fo rm o w a ł nas, że w  m iejscowości 
Hel ceny węgla ksz ta łtu ją  się podob­
nie ja k  w  składach typu  B, stosownie 
do zarządzeń C en tra li Zb y tu  Węgla.

Na no ta tkę  p t. „J e d n i budu ją  — dru 
dzy l ik w id u ją “  w  n -rze  20. W ydzia ł 
O św iaty P rezyd ium  WRN w Szczeci­
nie nadesłał odpowiedź stw ierdzającą 
że lik w id a c ja  11-letn ie j Szkoły Ogól­
nokształcącej dla P racu jących  w  Ś w i­
noujściu nastąpiła z uw ag i na n ie w ie l­
ką liczbę słuchaczy zapisanych na 
b ieżącj' ro k  szkolny.

W Ś w inou jśc iu  natom iast o tw a rto  
p u n k t kon su ltacy jny  Państw owej 
Szkoły K orespondencyjne j w  Szczeci­
nie, k tó ry  zapewnia pomoc w  ko n ty ­
nuow aniu n a u k i na m ie jscu .

D la p racow n ików  morza, a szcze­
gó ln ie  dla załóg p ływ a jących , pobyt w  
gó rsk ich  ośrodkach wczasowych jest 
w span ia łym  odpoczynkiem . Słońce i 
balsam iczne pow ie trze gó rsk ie  są do­
skonałym  lekarstw em  na różne doleg­
liw ośc i cha rakte rystyczne dla ludz i 
morza.

W  porów nan iu  z la tam i ub ie g łym i, 
obecnie górskie ośrodki wczasowe są 
lep ie j przygotowane do przy jęc ia  
wczasowiczów- Zaopatrzono’ je  bow iem  
w  dużą ilość sprzętu sportowego. W y­
pożyczalnie Funduszu Wczasów Pra­
cow niczych dysponują obecnie 3.500 
param i n a rt. Tak w ięc wszyscy chę t­
n i wczasowicze mogą już  pod k ie ­
ru n k ie m  in s tru k to ra  staw iać oierwsze 
krok i, na rc ia rsk ie  ,a dla zaawansowa­
nych przew idziane sa specja lne k u rsy  
przygotow u jący do„ zd >Uygia norm  na 

: SPO. Szczególnie w  ośrodkach Dolne­
go Śląska ja k  np. w  Św ieradow ie,

| Karpaczu, S zk la rsk ie j Porębie,, M ię­
dzygórzu i B ie ru tow icach stworzono 
wczasowiczom doskonałe w a ru n k i do 
korzystan ia  w  pe łn i z pięknego spor­
tu  narciarskiego.

Zw racajc ie  się do rad  zakładow ych 
po sk ierow anie  na wczasy górskie  — 
zdrow ie, słońce i n a rty  czekają na 
was. A  k ie d y  poznacie ju ż  n iezb y t

Ostatn io nakładem  „W yda w n ic tw  
M o rsk ich “  ukazały  się następujące 
pozycje szkoleniowe, k tó re  są już 
do nabycia we w szystk ich  księgar­

n iach „D om u K s ią żk i“
J. J. Skoszkiew iczowie 
NAJNO W SZE M ETODY 

POŁOW ÓW  RYB W ZSRR 
str. 96 z ł 7,50

A . Ledóchow ski 
ASTRONOM IA ŻEG LAR SKA 

Str. 176 z ł 17-50
S. Gorazdowski 

SYG N A LIZA C JA  MORSKA 
s tr. 94 z ł 3,—

A. Z ie liń sk i
W IEDZA OKRĘTOW A — ŁO D ZIE  

OKRĘTOW E
str, 288 z ł 25,—

K . Ju rk ie w icz
W Y&25KO L<t5 N IE  SZALUPOW E 

str. i l  ........... “r t ‘ 6,—■
Praca zbiorow a

ORZECZNICTW O IZ B  M ORSKICH 
s tr. 300 z ł 32,—

Praca zbiorowa 
O BN IŻYĆ  KOSZTY 

E K S P LO A TA C JI STATKU 
str. 52 z ł 4,50

Stefan D u b iń sk i 
S IL N IK I M O RSKIE I  ICH 

OBSŁUGA
str. 152 z ł 14,—

Hasło wypisane metrowymi lite ram i, zestawionymi z elek­
trycznych żarówek, palito się przez półtorej godziny, dopóki po­
licjantom i strażnikom nie udało się go usunąć Rozwścieczona _ po 
lic ja  aresztowała prawie wszystkich elektromonterów, mieszkają­
cych i pracujących w rejonie Akropolu, przewodniczącego związku 
elektryków i dziesiątki „podejrzanych osób“  W gazecie „E le fte ri 
Ellada“  ukazał się lis t Manolisa Glezosa, zawiadamiający władze, 
że to on przygotował iluminację w „Akropolisie“ , że gotów jest 
przyjąć za to całą odpowiedzialność i prosi o zwolnienie wszystkich 
aresztowanych w tej sprawie, gdyż są oni zupełnie niewinni.

W drugim liście Glezos podaj0 do wiadomości angielskiej spół­
ce „Nauer“  — właścicielowi miejscowej elektrowni, ile energii 
zużyto na iluminację i prosi o nadesłanie rachunku celem jego 
uregulowania...

• W roku 1947, gdy monarcho-iaszyści aresztowali kolejno k il­
ku redaktorów centralnego organu pa rtii komunistycznej „Rizo- 
spastis“ , Manolis Glezos, licząc wówczas 26 la t, został redaktorem 
te j gazety.

Śmiałe wystąpienia Glezosa, jego ogromna popularność wśród 
narodu, a szczególnie wśród młodzieży spowodowały w ielką niena­
wiść cale] reakcji do niego. Od roku 1947 Glezos_ odpowiadaj jede­
naście razy przed sądem, przy czym pięć razy jego „sprawy“  roz­
patrywane były przez trybunały wojenne. W listopadzie 1947 ga­
zetę „R ‘ zospast:s“ rozbito i zamknięto

Na początku 1948' roku partia, biorąc pod uwagę ciężki^ stan 
zdrowia Glezosa. zaproponowała mu wyjazd zagranicę _ Glezos 
wspólnie z niedużą grupą studentów, udających się do Paryża celem 
kontynuowania studiów, odpłyną! na małym statku do Wioch. Do 
pędzita ich jednak policja grecka Od tej chwili Glezos znajduje się 
w więzieniu

W październiku 1948 ’roku, ateński wojenny sąd specjalny ska­
zał Manolisa Glezosa na karę śmierci za to. że przed rokiem będąc 
redaktorem ;Rizosoastis“ wschodzącej wtedy legalnie, opublikował 
„ p o d b u r z a j ą c y  n a ró d “ , artykuł generalnego sekretarza greckiej 
partii komunistycznej Nikosa Zachariadisa pod tytułem „Za ognisaa 
i ołtarze“  Wydanie wyroku na Glezosa zbiegło się z wizytą sekre­
tarza stanu USA Marshalla w Atenach. Monarcho faszyści nie odwa­
żyli” się jednak rozstrzel ->ć patrioty, tym bardziej, że nawet prawicowe 
pisma, jak na przykład „Katemerini“ wystąpiły przeciwko zabójstwu
Glezosa „

Wówczas przeciwko Manolisowi Glezosowi i studentom, którzy 
us!łowali wspólnie z nim wyjechać z Grecji sfabrykowano nową 
sprawę“ Oskarżono ich o to. że usiłowali jakoby zbiec do party­

zantów -  a nawet stanąć na czele „rządu demokratycznego w

S° rar Trzeba było widzieć Glezosa w czasie tego nowego, trwającego

19 dni procesu, aby odczuć całą silę jego charakteru, całą siłę jego 
przekonania i bezgraniczną wiarę w słuszność i zwycięstwo sprawy 
partii komunistycznej. Przyjaciele Glezosa — Leonid Kirkos, Kalis- 
fena Zbaruni i inni. — zachowali wspaniałą postawę moralną na 
rozprawie, a wstrząsający spokój Glezosa. wywoływał wściekłość pro­
kuratora i sędziów,

W dniu 11 marca sąd wojenny wydał na Glezosa nowy wyrok 
śmierci, który wywołał szeroką falę protestów zarówno, w Grecji jak 
i poza jej granicami.

Pod adresem rządu ateńskiego i generalnego sekretarza ONZ 
Trigve Lie słały tysiące depesz związki zawodowe, organizacje bo­
jowników antyfaszystowskich, zrzeszenia studenckie, wybitni przed­
stawiciele nauki i sztuki. Jednocześnie domagano, się zmiany wyroku 
i zapobieżenia zabójstwu Glezosa.

I wyrok nie został wykonany. Oprawcy ateńscy przestraszyli się 
gniewu narodu i oburzenia opinii publicznej całego świata. W ta­
jemnicy wywieziono, Glezosa do średniowiecznego więzienia na 
wyspie Korfu. gdzie poddano go torturom.

Jednak ani choroba ani straszne katusze nie zmusiły Glezosa 
do milczenia Jako jeden z pierwszych podpisał wezwanie sztokholm­
skie, a jego listy, pisane jeszcze na wolności, które przedostały się 
za granicę, przedstawiają światu wstrząsający obraz greckiej rzeczy­
wistości.

W wyborach do parlamentu jedyna demokratyczna, partia lewi­
cowa wystawiła Manolisa Glezosa jako swego kandydata w okręgu 
ateńskim Naród wybrał go na deputowanego Na wyborczych biule­
tynach EDA. na których widniało hasło „Pokój, Demokracja, Amne­
stia“  28.702 krzyżyki odznaczały pierwszeństwo wyboru Glezosa; trzy 
razy więcej głosów aniżeli trzeba byio dla wyboru na członka par­
lamentu.

Sąd pierwszej instancji, uznając legalność wyboru, zatwierdził 
poselskie pełnomocnictwo Glezosa.

Wobec tego, zgodnie z postanowieniami konstytucji, władze 
powinny były niezwłocznie wypuścić go na wolność Jednak obecny 
premier Ve.nizelos. gwałcąc prawo, oświadczył, że Glezos a także 
Ambatelos, który również został wybrany na deputowanego naro­
dowego, „nie będą w żadnym wypadku uwolnieni“ .

Wówczas, dnia 8 października Glezos ogłosił głodówkę, żądając 
natychmiastowego uwolnienia.

Ruch domagający się wypuszczenia Glezosa z więzienia przy­
jął tak olbrzymie rozmiary, że w. ciągu dwunastu dni władze były 
zmuszone zapewnić, że w’ najbliższych dniach rozpatrzą tę snrawę. 
Biorąc pod uwagę przyrzeczenie rządu i ciężki stan zdrowia Gle­
zosa,' przywódcy ¡EDA nalegali na przerwanie .przez pewien czas 
głodówki przez więzionego bohatera.

Reakcja grecka nie szczędzi wysiłków dia dalszej rozprawy z 
deputowanymi narodowymi. Tak zwany „sąd specjalny dla spraw 
wyborczych“  został wezwany do anulowania ich mandatów posel­
skich, aby w ten sposób „ulegalizować“  powrót posłów narodowych 
za kraty.

Wolność greckim patriotom! Wolność Glezosowi! — brzmi z no­
wą siłą żądanie wszystkich uczciwych ludzi świata,

KONIEC

(Literalurnaja Gazeta nr. 126)

Zagadka astronomiczna
f t S a  b i u r o k r a t ó w

Zarząd Zjednoczonych Zakładów Eksploatacji Żwiru 1 w Warsza­
wie wyznaczył W; listopadzie 1950 r. tow. Mieczysława Molewskiego na 
komisarza spisowego do sporządzenia remanentu w Zakładach, Eksplo­
atacji żwiru w Opolu. _.

. Z uwagi na wiążący termin ukończenia spisu, praca: częściowo była 
wykonywana w godzinach nadliczbowych. Zarząd Zjednoczenia w War­
szawie przyobiecał ryczałtowe wynagrodzenie dla komisarza spisowe­
go za pracę w godzinach pozasłużbowych

Zestawienie remanentu oraz przepracowanych nadgodzin wysłano 
do Warszawy dnia 25. 1. 1951 r. Ponieważ wielokrotne upomnienia 
nie odnosiły skutku, kierownictwo zakładu w Opolu — Port wystoso­
wało do Zarządu Zjednoczenia dnia 10. 11, br. pismo ponaglające, na 
które niestety nie otrzymano do tej pory odpowiedzi. Tow. Molewski 
czeka nadal, choć powołano już nowa komisję spisową.

J. RATUSZNY 
Korespondent z Opola

Ile  czasu potrzebuje referat pracy i  płacy Zarządu Zje 1 • u-^oiwh Za­
kładów Eksploatacji Żwiru w Warszawie na zlikwidowanie nalecn°sci za 
godziny nadliczbowe?

Ile?  —  To widać na obrazku
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